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|” Francuska lekcja 


Już odbyte przed siedmioma miesiącami wybory do Kon- 
stytuanty francuskiej wykazały, iż proces krystalizacji we- 
wnątrz społeczeńswa francuskiego nie jest jeszcze zakończony. 
Obok partii socjalistycznej i komunistycznej duży, sukces w wy- 
borach osiągnął MRP — Ruch Republikańsko-Ludowy, 
ukształtowany w okresie wojny zarówno na emigracji jak i w 
podziemnym Ruchu Oporu w kraju. W wyniku wyborów oka- 
zało się, iż wszystkie inne tradycyjne ugrupowania polityczne 
burżuazji francuskiej uległy całkowitej niemal likwidacji. Do- 
tyczyło to zarówno wszystkich ugrupowań faszystowskich 
i kollaboracjonistycznych jak i wszystkich innych,,tak licznych 
przed wojną, centrowych i prawicowych partii francuskich. 
Szczególnie dotkliwa klęska stała się udziałem radykałów so- 
cjalnych, partii, której działalność tak ściśle wiązała się z całym 
istnieniem Trzeciej Republiki. 

Dla wszystkich stało się jasne, iż wynik. wyborów nie 
oznacza całkowitej likwidacji czy też kapitulacji - elementów 
wstecznych w społeczeństwie francuskim. Jasne było, iż fabry- 
kanci, bankieray i obszarnicy francuscy nie zrezygnowali z 
obrony swych interesów, tak mocno zagrożonych przez wzrost 
wpływów lewicy robotniczej. Warstwy te jednak wykazały 
niczwykłą giętkość w doborze środków potrzebnych im w 
obecnym momencie do postawienia zapory przeciw narasta- 
jącej fali reform społecznych. W okresie po pokonaniu faszyz- 
mu nie było oczywiście mowy o możliwości wskrzeszenia , 
„Ognistych Krzyżów” pułkownika de la Rocque czy też partii 
ludowej Doriota, nie było możliwe wyciągnąć z wiezieńia 
zdrajców Petain'4 i Lavala i postawić ich na czele ruchu ma- 
jącego za zadanie zabezpieczenie Francji przed wkroczeniem 
na droge koniecznych przemian. 

„W tej sytuacji reakcyjni wyborcy francuscy uważali za 
właściwe poprzeć i oddać swe głosy za ' partię najbardziej 
umiarkowaną, której przeszłość wiązała się nie z Vichy;cale - 
z Ruchem Oporu, nie ze współpracą z agenten Hitlera A cf © 
zem, ale z legendą bojową gen, de Gaulle. To poparcię,za+ © '- 
decydowało o sukcesie Ruchu  Republikańsko - Ludowepo. ~ 
Sprawą dalszą, pracą dalszych miesięcy były próby wymane- 
wrowan:a tego ruchu koalicji z socjalistami i komunistami 
i próba przeciwstawienia go lewicy społecznej. Okazją do re- 
alizacji tego planu stała się zasadnicza kwestia konstytucji, któ- - 
ra uchwalona została głosami socjalistów i komunistów, a 
wbrew opozycji partii gen. de Gaulle i min. Bidault. Ta ‘gra 
w niedzielę ostatnią przyniosła reakcji francuskiej przejściowy ` 
i niezbyt wysoki cyfrowy sukces. Kilka procent głosujących 
przeważa na rzecz MRP w decyzji odrzucenia projektu kon- 
stytucyjnego. 

Jest to rezultat niezwykle charakterystyczny dla przeżywa- 
nego przez nas obecnie okresu historycznego. Socjaliści i ko- 
muniści we Francji, podobnie jak w wielu innych krajach 
Europy, podjęli po zakończeniu wojny odpowiedzialność za 
władzę w warunkach niezwykle dla siebie niedogodnych. 
Obejmując. rządy w krajach zniszczonych wojną i okupacją, 
odbudowując je na nowych zasadach, siłą rzeczy skupiają na 
sobie wiele niezadowolenia nie tylko warstw, w które godzą 
w przeprowadzone przez nich teformy, ale i wielu .innych 
ludzi, nierozumiejących istotnych przyczyn wielu braków, be- ` 
dących wyłącznie wynikiem wojennego zniszczenia. 

, Są w każdym kraju, nie tylko we Francji, ludzie, którzy 
nie: rozumieją, iż w gospodarce nie ma cudów, że cały świat 
stoi w obliczu wielkich trudności żywnościowych, produkcyj- 
nych i transportowych na skutek wojennego zniszczenia i wo- 
jenne; dezorganizacji. Reakcja stara się, jak może i umie, to 
niezadowolenie dyskontować, działając przeważnie pod pła- 

* szczykiem ruchów centrowych, nie mogąc działać otwarcie, 
skompromitowana klęskami, które sprowadził na ludzkość 
i faszyzm i kapitalizm. | 

To niezadowolenie przy okazji sprawy konstytucji zdy- 
skontowałe reakcja francuska. Jest to zresztą sukces bardzo 
krótkotrwały, gdyż tylko negatywny. Utrudnia on niewątpli- 
wie dalszą politykę partii robotniczych, nakazując im dalszą 
wytrwałą pracę dla uświadomienia narodu francuskiego w 
sprawach istotnego, podstawowego znaczenia. Jest on ostrze- 
zeniem dla obu tych partii i ostrym nakazem, głoszącym, iż 
przyszłość narodów! leży we współdziałaniu obu odłamów ru- 
chu robotniczego, gdyż rozbicie między nimi nie byłoby ni- 
czym innym jak dalszym sukcesem żywiołów wstecznych. 

, Czerwcowe wybory do nowej konstytuanty będą już bar- 
dziej decydującym momentem w życiu ` tak bliskiego nam i za- 
przyjaźnionego kraju, którego walka wewnętrzna o przyszłość 
narodu jest dla nas tak ważna i którą obserwujemy z tak 
wielkim i życzliwym zainteresowaniem. 


ZBIGNIEW MITZNER 
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Droga powszechnej współpracy 
rozwiązane będą bolączki świata 


„LONDYN (PAP). Na tradycyjnym | drogą powszechnej współpracy. Da: 
zjeździe majowym Partii Prac w lej premier podkreślł, że w intere- 
Londynie premier Attlee wygłosił | sie trwałości pokoju konieczny jest 
przemówienie, w którym stw:erdz ł, pey rozwój. Organizacji Narodów 
m. in» że dolegające światu proble- | Zjednoczonych, jak równ eż zrealizo 
my polityczne i gospodarcże nie mo | wanie zasad ustalonych w Karcie tej 
śą być rozwiązane przez którykol-| Organizacji. 

wiek pojedyńczy kraj, lecz wyłącznie 


| , Obsewatorzy 


|Polity 


| Ekscelencja 


-~m Wyniki referendam we Francji 


4T. wyhorców francuskich 


wypowiedziało się za projektem konstytucyjnym lewicy 


Nieoficjalne wyniki referendum są 
następujące: 9.280.386 głosujących od 
powiedziało  „tak”, (47  proċ.), 
10.450.883 głosujących odpowiedzia- 
ło „nie” (53 proc.). 

W. ten sposób większość wypowie: 
działa się przeciw projektowi nowej 
konstytucji. 

Przewaga przeciwników nowej kon 
stytucji jest stósunkowo nieznaczna. 
W toku ogłaszania częściowych wyni- 
ków nieraz wydawało się, że zwyciężą 
zwolennicy konstytucji. 

Końcowy wynik był wielką niespo- 
dzianką. Obserwatorzy polityczni na 
ogół oczekiwali, że konstytucja bę- 
dzie przyjęta. Również znany Instytut 
Gallupa, zajmujący się badaniem opi- 


nii publicznej, przewidywał. pozy- 
tywny wynik głosowania. - 
W centrum Paryża na „nie” głoso- 


wała znaczna większość wyborców, 
natomiast na robotniczych przedmie- 
ściach większość uzyskali wyborcy gło- 
sujący na „tak”. W Marsylii przeważa 
li zwolennicy nowej konstytucji. 
polityczni _ teferen- 


E OSAS 3 u ` ba Wy. 4 
enie partii lewicowych nie przesą- 
czerwcor 


dza bynajmniej wyników 
wych wyborów do parlamentu (wta: 
ściwie Konstytuanty Nr 2 — przyp. 
red.). . 


KOMENTARZE PRASY 
PARYSKIEJ 

PARYŻ, (PAP). Prasa paryska sze 
roko omawia rezultaty referendum 
niedzielnego. Orzan partii socjalistycz 
nej „LE POPULAIRE” podkreśla, że 
połowa narodu odpowiedziała na 
apel partii lewicowych, dając wyraz 
tęsknocie za porządkiem. Reakcja nie 
będzie mogła przeciwstawić się woli 
tych mas, które stanowią istotną siłę 
demokracji. 


sowania. Gdyby. akcja propagandowa 
była prowadzona wspólnie przez pare 
tie lewicowe, wynik byłby na pew 
no inny”. 

Dzienniki przypuszczają, że wynik 
wyborów do nowej Konstytuanty, któ 
re odbedą się 2 czerwca, będzie bat- . 
dzo zbliżony do wyników z dnia 21 
października. 


Nowa Konstytuanta będzie miała yz 


miesięcy czasu na opracowanie projek 
tu konstytucji, który znów zie 
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W „HUMANITE” Cogniet twiet- przedstawiony wyborcom do za- 
dzi, że „klasa robotnicza nie omiesz- | twierdzenia w drodze referendum lu- 
ka wyciągnąć wniosków z wyniku gło dowego. 


, że obecne niepowo | 


Angielski projekt utworzenia 
. państwa Ruhry 


PARYŻ (PAP). Wiadomości zza kulis | 
konferencji czterech przedstawiają plan | 
Bevina, dotyczący Niemiec, zatwierdzony | 
przez dakinei brytyjski. 


iłoby państwo f 


: Eiai M -DA 4 y saa sj TARS iem PRE R i RION = yte — 
racyjne w ramach słederowanej Rzeszy, po- | nych. (gaz przewidziana jest na lat | 
ią niemiecką: |. Aż do realizacji projektu zostałby zacho” „ 
wany obecny system, który daje przewa R Ż 


guns pod: suwetętnościa “mie 

społeczniony przemysł pozostałby efektyw- 
nie w rękach władz niemieckich pod'kontro= 
lą komisji międzysojuszniczej o nieokreślo- 


W. myśl tego planu, | Francja, Belgie, H 
; ie: oki ab 


„nych atrybucjach i bez uprawnień rządu. | 


„Państwami zainteresowanymi”, biorący* 
mi udział w kontroli, byłyby: W. Brytania, 


W. Brytanii. 


lepszy nastrój w kuluarach Konferencji Czterech 6, 
i m Fu `H a EESO, ZA 3 4 
Możliwość kompromisu 

w sprawie wlosko-jugoslowiahskiej 


dził w towarzystwie Bidault, w ponie“ =: 


PARYŻ, (PAP). Jednodniową prze 
rtwę w obradach ministrów spraw za 


| granicznych wykorzystano dó szeregu 


rozmów nieoficjalnych. Byrnes kon- 
ferował: z Bevinem i Mołotowem. 


Centralnym zagadnieniem pozosta- 
je nadal sprawa Włoch. Większość 
obserwatorów , politycznych przewidu 
je, że z chwilą osiągnięcia w tej 
sprawie porozumienia — załatwienie 
innych kwestyj nie sprawiłoby więk- 
szych trudności. 

Oświadczenie: Mołotowa, że Zwią- 
zek Radziecki mógłby ewentualnie 


ROTO DEETAN 


ka przy 


FAMA 


ołtarzu... 


zmodyfikować swe stanowisko w 
sprawie kolonii i odszkodowań w ra- 
zie przyjęcia postulatów Jugosławii, 
wywołało powszechne zainteresowa- 
nie. Koła polityczne widzą w tym o- 
świadczeniu dowód, że droga do za- 
sadniczego porozumienia pozostaje 
otwarta. 

Dziennik paryski „Monde”, zbli- 
żony do francuskiego ministerstwa 
spraw zagranicznych, przewiduje kom 
promis między ' wzajemnymi roszcze- 
niami. ~ : 

PARYŻ. — Premier włoski de Ga- 
speri, który niedzielny wieczór spę- 


KADAN UAAR 


ATTINET ILL Hij 


HAMA 


- Laprzedani Andersowi Księża 


utrudniali odprawienie nabożeństwa 3-Majowego w Rzymie 


RZYM. Organ Watykanu „Osser- 
vatore Romano” donosi: 3 maja w ko 
ściele św. Stanisława odprawiona zo- 
stała z okazji polskiego święta naro- 
dowego msza św. Na mszę przybyli: 
Jego Ekscelencja ksiądz kardynał Cor- 
tesi, który udzielił następnie błogo- 
sławieństwa eucharystycznego, Jego 
ambasador Papće, (jest 
to „ambasador” b. rządu polskiego w 
Londynie, uznawanego dotąd przez 
Watykan) i wiele innych osobistości 
oraz przedstawiciele II korpusu pol- 
skiego. Także w kościele Serca Jezu- 
sowego odprawiono msze z okazji 
polskiego święta narodowego.”. 


To ostatnie zdanie odnosi się do 


mszy, zamówionej przez ambasadę we 


Włoszech. 
Należy tu wyjaśnić, że oficjalne na 
bożeństwo — 3-majowe zamówione 


przez ambasadora Kota nie mogło się| stwa 3-majowego. 


odbyć w parafialnym kościele św. 


Stanisława, ponieważ uniemożliwili 
to pewni księża polscy zaprzedani An 
dersowi. Pełniącym funkcję rektora 
kościoła Św. Stanisława jest ksiądz 
Wł. Kwiatkowski, generał Zmar- 
twychwstańców, jego zaś zastępcą — 
Jezuita, ksiądz Semkowski. 


Dowiadujęmy się, że kardynał Sa- 
pieha podczas swojego pobytu w Rzy- 
mie polecił rektorowi kościoła Św. 
Stanisława odprawianie nabożeństw 
zamówionych przez oficjalne przedsta 
wicielstwo rządu polskiego. Mimo te- 


go nakazu ksiądz Kwiatkowski il. 


ksiądz Semkowski, działając zgodnie 
z instrukcjami księdza prałata Meysz- 
towicza, radcy kanonicznego „amba- 
sadora” Papće i zaciętego wroga Pol- 
ski demokratycznej, odmówili stanow 
czo przedstawicielowi ambasady Rze- 
czypospolitej odprawienie nabożeń- 


działek odwiedził Byrnesa, a po 


łudniu złożył wizytę Bevinowi. Przed 
opuszczeniem Paryża zamierza on rów > 


nież odbyć konferencję z Mołotowem. ; 


Jak twierdzi korespondent agencji 
Reutera, de Gasperi nie jest zwolenni- 
kiem projektu Byrnesa przeprowadze 
nia plebiscytu w Krainie Julijskiej, a- 
ważając, że wywoła to zwłokę i zamie 
szanie. ; A 

POSIEDZENIE 
PONIEDZIAŁKOWE i 

PARYŻ, (PAP). Zebranie „infot 
macyjne” ministrów, które rozpoczęło - 
się w poniedziałek rano, trwało 3 go- 
dziny. Rozpatrywano oprócz sprawy. 
granicy jugosłowiańsko - włoskiej za- 
gadnienie Triestu, oraz sprawę kolo- 
nii włoskich i odszkodowań. Mimo, że 
nie osiągnięto jeszcze formalnego pó 
rozumienia w sprawie traktatu poko 
jowego z Włochami, ministrowie wy- 
dali instrukcje swym zastępcom, by 6- 
pracowali materiały niezbędne dla roz. 
poczęcia obrad nad traktatami pokojo 
wymi z Węgrami, Rumunią, Butga. 
rią oraz Finlandią. jA 

W paryskich kołach politycznych u- 
ważają, iż jest to oznaką, że w sprawie 
traktatu z Włochami poczyniono znąe 
czne postępy. ; Aio. 


ana ia 


Plac Zwycięstwa 
w Warszawie 


Celem uczczenia pierwszej rocznicy EA 
cięskiego zakończenia wojny, Stołeczna Ru. 
da Narodowa w dniu 6 maja rb. jednomyśl- 
nie uchwaliła przemianować Plac Saski na 
Plac Zwycięstwa. Ponadto celem uczczenia 
braterstwa broni polsko-radzieckiego, poste- 
nowiono wznieść Pomnik Zwycięstwa w War 
szawie oraz wydać odezwę do 
stwa stolicy. 


AREA Z e) 22 
p.” wą” "z, 


rezyna w Czechach wydarzył 


du mun cji, 


ściła się prochowniż, 
na olbrzymiej przstrzeni 


na niebezpieczdństwo 
można bylo zlikw dować. 
rzy miejscowości uległy zniszczę 

niu wskutek wybuchu skłsdów wo'- 
skowych z grznatam. „pięściami” 
parcernymi i pociskami artyleryisk - 
mi. Na miejscu wybuchu zginęło 3 
wojskowych, a 13 osób ul:gło cięż- 
kim poranieniom. Stra'y dochodzą 
do kilku m1onów koron. 

Czeskie władze bezpieczeństwa 
stw erdzają, że w wypadku tym nie 
jest wykluczony sabotaż ze strony 
Niemców z:mies”k'acvch okolice. 


* 


Te ciągłe wybuchy składów amu- 
nicji zakrawają na wyraźny. sabotaż: 
wczoraj w Bawari , dz $ w Czechach, 

„jutro pewnie znowu gdz'e indziej. N e 


7 
ę 


Gt 


dna i ta sama ręka, której szukać 
należy w mrokzch podzema hitle- 
_ rowsk:'ego, kryjącego nielegalne or- 


m €jscą ka'as rofy wybite zos'ały we skich Lazni ( Z 
wszys.kich domach szyby okienne który szybko ogarną 
oraz zerwane dachy. Las, gdzie mie- | ków, powodu 
obję'y zos'ał się okazało, 
śwzł ow* idw 
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nym pożarem, którego ze względu e 
eksplozji nie 


ulega wątpliwości, że kieruje nimi je- |. 


„Jeszcze jeden skład amunicji 


wyleciar w powietrze 
| | Tym razem w Czechach 


PRAGA (PAP). W okol cy m. Te*!ganizacje terrorystyczne w rodza: 
się „Wilkołaków”, „Szaroiek" it. p 

s'raszliwy wybuch wojskowego skła: į 
W promieniu 8 km. od skim Smelctaln w pobliżu Mariań- 


CHEB, (ZAP). — W Chodakow- 


wybuchł pożar 
i szereg budyn- 
jąc znaczne szkody. fak 
sprawcami pożaru byli 


aj nieletni chłopcy niemieccy. 


W dniu 5 kwietnia rb. podpisany został 
iw Teheranie wkład między ZSRR a Iranem 
Układ ten dolyczył przede wszystkim spra+ 
wy eksploatacji ropy naftowej. Stosownie 
do postanowień układu, Zwiazek Radziecki 
otrzyma 50 proc, udziałów w Radziecko-Irań 
skim Tow, Naftowym, które będzie wkrótce 
utworzone. Jednocześnie rząd ZSRR zobo- 
wiązał się w terminie do 6 maia tb., wyco- 
łać swoje wojska z terytorium Iranu. 

W ten sposób jakakolwiek dalsza debata 


w sprawie irańskiej na Radzie Bezp, sta- 


ju | Nenn: oświadczył, że nas ępuje í 
zbyt późno, i w przemówitniu swym Bog 


Wikter Emanuel 
aldyknie 


LONDYN (obst. wt). Król Włoch, 
Wikior Emenuel, zdecydował się ab 


dykować, Wicepremier wlosk' tow. 


ostro wystąpił przeciw monarchii 
we Włoszech. 

(Jak wi: domo, 2 czerwca odbędzie 
sę we Włoszech referendum na te- 
mat — monXrchia czy republika?) 


wiem zostało zlikwidowane w drodze bez- | życziiwo 
pośrednich rozmów między obu państwami. | siąśnięcie 


EWAKUACJA AZERBEJDŻANU | szliśmy. do 


to M rządu 


|K 


ronto odbyły się biz wyświe 


Pemyślne zakończenie nieporozumienia radziecko-irańskieg0 


ujska radzieckie opuściły Tabrys 


W terminie przewidzianym przez układ obu paistw 


—Polska reakcja w Kanadzie 
utrudnia piojagandę na rzecz Polski 


TORONTO. Cenzura kons:rwaty*' 


prowiacj 
ięciu op.nii polsk ch rcakcjo- 
odmówiła zezwolenia na pu“ 
blczny pokez kolorowego filmu z 
Polski, nakręconego przez p. Kar- 
czmarczyka z De.roit podcążs jego 
niedawnej w'zsyty w Polsce, W ece 
arczmarczyka w mija A, AP: 
etfezia te 


cśoiją ułatwi narodowi irańskiemu o* 
swych „dalszych ideałów: Do- 
wniosku, że, rząd radziecki dą- 


LONDYN (PAP). W poniedziałek, dnia | ży jedynie do zapewnienia niepodległości i 


6 maja, wojska radzieckie rozpoczęły ewa- | dobrobytu Iranu”, 
ý aana ae 


kuację Tabrysu (stolica Azerbejdżanu irań 
skiego). Ulice były udekorowane flaga: 


, radzieckimi i irańskimi. Tłumy zalegały uli- 


„ce od wczesneś 


w W o OOO OOO OT a | 


-_ Dyrektorz 


je dalej b. prezydent Banku Rzesz 


r 
Funk. Według słów Funka, Hitler, | pracowywaniu 
e go na to stanowisko powie- | sk'ch, twierdzi 


dział, że dyrektorzy banków, to są 
skończeni wariaci. Schacht saboto- 
wał politykę TI Rzeszy, — ja za to 
n'e myślę odpow'adać — mówił Hi- 
er, i 
Funk o którym adwokat jego mó- 
wi jako o człowieku chorym, a który 
wygląda tak jakgdyby miał się w 
każdej chwili rozpłakać, mówi dalej 
„tak „Kiedy będąc już w więzien u 
 dowiedzałem sę, ze wszystkimi 


3 à H piger ò tym co się stało, roz- 
- płakałem się. Po chwili "dopiero u 
GOOWROWA WAN OWY 


_. Posiedzenie - 
podkomisji Rady Bezpieczeństwa 
LONDYN, (PAP). Agencja Reu- 
tera i siz Nowego Jorku, że w 
poniedziałek po południu zebrała się 
‘` na tajne posiedzenie podkomisja Ra- 
` dy Bezpieczeństwa. Rozpatrywana by- 
ła sprawa Hiszpanii. « Podkomisja 
przedstawi Radzie Bezpieczeństwa 
swę-wnioski w tej sprawie w dniu 31 
maja br. 


= 


» 


_ ` Giral przemówi 
„w parlamencie angielskim 


= „LONDYN (PAP). Przybyły w nie- 
dzielę więczór do Londynu premier 
hiszpańskiego rządu republikańskie- 
go, dr. Jose Giral był entuzjastycznie 
witany na dworcu Victor a. Dr. Giral 
ma przyjąć członków korpusu dyplo 
 matycznego w Londynie. W czasie 
swej wizyty w stolicy W, Brytanii bę 
dzie on przemawiał na dag pi a 


N 


, 


Í 


z 


y banków — to wariaci 
mowil Hitler 


NORYMBERGA (SAP). Przed Try | świadomiłem sobie, 
bunałem Międzynarodowym  zezna- jest wstyd i 


y! 


że to co czuje, to 
poczuc e własnej w ny. 
odzi o udział, Funka w o- 


Jeżeli ch 


on, że był w tym 


względzie jedynie wykonawcą woli | 
zobowiązanie ' 


państwa i spełniał 
swoje wobec Hitlera, które postawił 
wyżej, niż głos wewnętrzny własne- 
go sumienia, ` 


} 
i 
] 


rana. Gdy wojska radziec- 
kie przechodziły koło budynku, w którym 


, , dowego Azerbejdżanu, przewodniczący tej 
je się bezprzedmiotowa, nieporozumienie bo- % p m 


instytucji wygłosił przemówienie, w którym 


podkreślił pomoc, udzieloną narodowi Azer- | 


bejdżanu przez Armię Czerwoną. 
PRZYJĘCIE W AMBASADZIE 
RADZIECKIEJ W TEHERANIE 
LONDYN. W ambasadzię radzieckiej w 


'| Teheranie odbyło się śniadanie, na którym 


byli obecni: premier irański Ghavam es Sul- 
taneh, książe Firuz i ministrowie irańscy. 
Amabasador radziecki, Sadzikow, wzniósł 


| toast, w którym podkreślił zasługi premiera 
i Ghavama i stwierdził, że polityka radziec- 


ustaw aniyżydow-! ka wobec Iranu opiera się na przyjaźni mię- 


dzy obu narodami, 

W odpowiędzi premier irański powiedział: 
„Pragnę podziękować ambasadorowi ZSRR 
za podkreślenie mych. wysiłków, ale muszę 
„dodać, że był to dopiero początek, Należy 
| załatwić również owocnie inne jeszcze spra« 
Iwy. Mam nadzieję, że ambasador z równą 


W I YO AT si na 


„Główne punkty ciężkości 


w dalszym ściąganiu świadczeń rzeczowych 


W Ministerstwie 
Handlu odbyła się konferencja po- 
św'ęcona zagadnieniu świadczeń rze- 
czowych. 

Ze sprawozdań reierentów wyni» 
ka, że ogólne wyniki świadczeń w 
zbożu wiosna ponad 68%, zaś w'zię 
mniakach 70%. Do przyczyn okreso 
wo hamujących rozwój świadczeń 
rzeczowych należy siew wiosenny. 
Na niektórych terenach ujemnie wpły 
wa działalność, band, -które teroryzu 
ją rolników, przeszkadzając m w 
spełnieniu obowiązku dostaw dla pań 
stwa. Dużą przeszkodą jest również 
niedostateczna współpraca aparatu 
świądczeń i przedstawicieli admini- 
stracji ogólnej (np, w woj. lubelsk m). 

atomiast pozytywne wyniki tej 
współpracy obserwujemy w woj, łó- 
dzkim. J często występujące utru 
dnienie w zbiorze świadczeń wysuwa 
li uczestnicy konferencji egoizmy re- 
$onalne starostów, którzy stosują 
własno - podwórkową pol tykę nie 
oglądając się na interes Bddlno dt 
stwowy. i 

Na czoło wszystkich zagadnień w 
najbliższym okresie wysuwa się in- 
tensyfikacja dostaw ziemniaków, Na 
drugm miejscu postawić musimy 
prawę dostaw zbożowych. Pomoc 
wiązku Radzieckiego oraz pewne 


4 pos'edzeniu obu Izb parlamentu 
ż bojkięgo (SAP). Bawiący w Pr zwiększenie dostaw UNRRA pozwo- 


dynie Jose Giral, oświadczył, że nie 
jest zwolennikiem interwencji fizycz- 
nej, ani też nie jest za tym, ph w Hi- 
; ii interweniowały obce pań- 
stwa. Sądzi, że nacisk dyplomatycz- 
„my. i ękonomiczny z zewnątrz a jed- 
mocześnie odpowiednia działalność 
„wewnątrz 
pienia gen. Franco, 
Chcielibyśmy uniknąć rozlewu 
krwi — oświadczył Giral — ; nowe- 
„nawrotu wojny domowej. Mogli- 
śmy do niej łatwo doprowadz.ć, a- 
e nie chcemy tego. 


o —— 


-  Wiehezpieczne wąsiki 
0,190 a la Hitler 


BERLIN, (RAP). Wyroki nakazu- 

“ jące zgolenie „wąsików a la Hitler” 

zapadły w szeregu wypadków przed 

. 1 pe sądem wojskowym w 

' jednym z miast Frankonii. Na ławie 

„oskarżonych zasiadło kilku byłych hi- 

tlerowców podejrzanych o kontynuo- 

wanie działalności dawnej partii hitle 

towskiej. Uwolniono ich od kary, ale 
nakazano zgolić wąsiki. a 


Z wąsikami czy bez hitlerowi 
stanie hitlerowcem.., 


10 
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kraju doprowadzi do ustą | 


A A E AN dka. 


lilo nam przebrnąć przez najkrytycz 
AKORD ANA KOWNO ARA g 


W kilku wierszach 


— Ustępujący premier japoński zapropo- 
nował jako swego następcę sekretarza :geno- 
ralnego partii socjal-demokratycznej,  Tassu 
Katajama. : 

~ W Pradze odbywa się międzynarodo= 
wy zjazd delegatów Ruchu Oporu z udzia- 
łem delegacji: ZSRR, Francji, Polski, Ju- 
gosławii, Włoch, Danii, Holandii, Luksem- 
burga, Norwegii, Grecji i Belgii. 

— Prezydent Peron zawiądomił władze 
naczelne UNRRA, że Argentyna jest w sta- 
nie dostarczyć głodującej Europie pół milio» 
na ton pszenicy i innych zbóż przed koń- 
cem bieżącego miesiąca, : 

— Z inicjatywy Tow. Przyjaźni Francu- 
sko-Polskiej odbyło się w święto 3 Maja w 
Sorbonie, pod przewodnictwem prof. Jolliot 
i w obecności amb. R. P. Skrzeszewskiego 
odczyt adw. Vienney'a ną temat: „Kolejne 
etapy demokracji polskiej”, 

— Królowa Wilhelmina nie skorzystała z 
prawą łaski w stosunku do przywódcy fa- 
szystów holenderskich, Antoniego Musserta. 
Wyrok śmierci na Musserta będzie w naj- 
bliższym czasie wykonany, 


` — Delegacja rządu czechosłowackiego zi. 


premierem- Fierlingerem na czele udaje się 
we wtorek do. Belgradu w celu podpisania 
traktatu przyjaźni pomiędzy Czechosłowacją 
a Jugosławią. 


y: 
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Aprow zaćji i niejszy okres, Jednak do czzsu no* 


wych zbiorów potrzebujemy jeszcze 
znacznych ilości zboża i dlatego 
‘św adczenia w zbożu muszą być ze 
wzmożoną ener$ą ściąśane- W naj- 
bl ższym okresie należy spodziewać 
się zwiększenia dostaw mleka w 
związku z sezonowym wzrostem mle 
czności krów. Wobec zapowiedzi o- 
facia dostaw m ęsnych przez 

RRA także sprawa świadczeń w 
bydle i n'erogaciźnie staje się proble 
mem bardzo istotnym w aprowizacji 
kraju. > 

Sporządzane obecnie na terenie 
całego kraju zestawienia zaległości 
pozwolą ściśle zorientować się na co 
możemy liczyć. Żadne zaległości ze 
świadczeń nie będą anulowane, a 
przeciwne wszyscy, którzy zanie- 
chają spełnienia swego obow'ązku w 
terminie, liczyć się muszą ż tym, że 
za spóźnienie doliczane będą poważ- 
ne procenty, 
dyw etwołyAYAłk rada 


Kiedy Anglicy 
opuszczę Egipł 


LONDYN (PAP). Premier egipski, Sidki 
Pasza, oświadczył korespondentowi Reute- 
ra, że w sprawie ewakuacji wojsk brytyj- 
skih nie zostało jeszcze osiągnięte porozu- 
mienie, Rozmowy rokują jednak jak naj- 
lepsze nadzieje, 5 

Według posiadanych w Londynie wiado- 
mości, projekt brytyjski przewiduje stopnio- 
'we wycofanie wojsk. Na podstawie tego pla- 
nu ewakuacja wojsk brytyjskich z Egiptu 
ma rozciągnąć się ną szereg lat, Spotyka się 
to z niezadowoleniem Egipcjan, którzy pra- 
śną jak najszybszej ewakuacji wojsk brytyj- 
skich z terytorium Egiptu, 


Anglicy zmniejszają 
siły okupacyjne 


HANOVER (ZAP). Angielskie władze o- 
kupacyjnę przygotowują się do zmniejszenia 
liczby wojsk oraz funkcjonariuszy SĄ 
w brytyjskiej strefie okupacyjnej o 1/3. Już 
obecnie przygotowuje się odpowiednich u- 
rzędników niemieckich, którzy wejdą na 
miejsce brytyjskich. 


Proces gen. Tojo 
odroczony 


TOKIO (SAP). Szef obrońców japoń: 

skich w procesie gen, Tojo i 27 innych osób, 
oświadczył, że casarz Hóirohito mie będzie 
świadkiem oskarżonych, 
Na rozprawie w poniedziałek żaden z o- 
skarżonych do winy się mie przyznał. Try: 
bunał odroczył sprawę do 3 czerwca, dając 
oskarżonym możność sformułowania obro- 
ny. ; 


Bir S 


~ 


Anders i Bór chcą organizować 


odbywają się zebrania zgromadzenia naro- | 


i- Ontario po, 


go filmu. Jedynie w małym mias'ecge 
ku St. Catharines mógł sę odbyć po- 

A 

Karczm:*rczyk w swym  przemó* 
wieniu, mów ąc o cenzurze w On a* 
rio, podkreślł, że w Polsce pozwolo= 
no mu flmować co mu się tylko po” 
dobalo i n.e pytano go przy wyjeż: 
dzie, co na niewywołanej rolce filmo 
wej wywozi, e" 


KANADYJSCYĘ PRZYJACIELE 
UKRAJŃSKICH FASZYSTÓW . 


wie. 

TORONTO. -W Toronto odbył się 
wiec profaszys owsk ch Ukra ńiców 
z udzialem znaneśo ch protektora i 
przyjzcielą prof. Watsona - Kirkcoa* 
nella; Konserwa'ywny prem er pro* 
wińc'i On'ario ex-pułkownik Dr:w 
również wystąpił na tym wiecu i to 
w roli przeds'awic ela swego rzącu. 
Wiec miał wybitne antyrzdziecki 
charakter, a główną rezoluc'ą na rim 
uchwaloną było żądanie. aby rzad 
Mackenz e Kinga otworzył wro'a 
Kanady dla ukr:ińskich ,uchocź” 
ców”, b. wspó!pracown ków Hitlera; 


amerykańską Legię Gudzoziemską 


MOSKWA (SAP). Jak podaje ko- | 
respondent eśencj „Tass” z Wa- 
szyng:onu, w S'anach Zjednoczonych | 
rozważana jsst możliwość utworze 
nia Legii Cudzoziemskiej. Reakcyjni. 
inicjatorzy tego planu zwrócili się z 
zapyta em do W, Brytani i dom niów | 
o ewen!uzlną pomoc w tej sprawie. 
Amerykańska Legia Cudzoziemska; 


tym celu przebywa w St. Zjednoczo 
nych Bór - Komorowski 

Jeden z sena'orów demokratycz- 
nych wypowiedz ał się przec wko 
tworzeniu amerykańskiej Legii Cu" 
dzoziemskiej, wskazując na niebez* 
pieczną dla pokoju światowego anty- 
radziecką tendencję in cja'orów „za* 
trudnien a” otumanionej przez sara 


| miałaby składać się głównie z żoł"'e| cyjnych egi'atorów części żołnierzy 


. ności 
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rzy polskich z b. armii Andersa. W j 


polskich b. frontu zachodniego, 


Skład „cykionu” w Warszawie 


Komory gazowe w 


(RAP). W dniu 6 maja w zabudo- 
waniach więziennych przy ul. Gęsiej 
w Warszawie odkryto przypadkowo 
w jednej z cel skład „cyklonu' ga- 
zu używanego przez N emców w ko- 
morach gazowych, dla zab jania lud- 
na ziemiach. okupowanych 
przez-hitlerowców. «© « petia 

Szereg puszek wypełnionych., tym | 
straszliwym gazem nos: „charaktery” 
styczne nalepki niemieckie z napisem, 
„wolno otworzyć tylko upoważn ore, 
mu personelowi”, „do użyc'a na tere 


obozie. na Gęsiej 


rach na wschód od Elby, Gener:l- 
nym Gubernators'wie, w Ostlandzie, 
Danii, Norwegii i Finlandii", © j 

Jak okazuje się, Niemcy używał 
cyklonu ne tylko na Majdanku i in- 
nych obozach koncentracyjnych 
lecz i w Warszawie, Wskazują na to 


'zresz'4 ruidy komór gazowych ikre- 


matorum w kompleksie zabudowań 
więziennych przy ul. Gęs'ej. Skład 
cyklonu został natychmiast zabez- 
pieczony przez władze M. 
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Przegląd prasy 


PRZYJAŹŃ 
POLSKO - FRANCUSKA 


Depesze donoszą o toczących s'ę 
tokowaniach polsko - francuskich. 
W związku z tym szczególnie aktual 
Be są uwagi Jarosława Iwaszkiewi- 


€za, który w «Przekroju” opowiada 


0 pobycie grupy polskich literatów 
w Paryżu. 
Literaci polscy podczas ostatniego swe- 
go pobytu w Paryżu spotkali się tam z 
niezwykle serdecznym przyjęciem, W ser- 
deczności tej odbił się nie tylko dawny 
stosunek Francuzów do Polski, który był 
raczej pełen łaskawej życzliwości boga- 
tego krewnego do kuzyna z prowincji — 
ale znalazły się w nim i zupełnie nowe 


tony. Nie w tym nie ma dziwnego, ponie- ; 


waż w ogóle w życiu Francji zjawiły się 
nowe tony — po wszystkim, co przeszła 
ona i przecierpiała od roku 1940. 

I właśnie w tym stosunku do przyjeż- 
dżających z Polski pisarzy, przede wszyst 
kim odbiło się jak gdylfy oczekiwanie; co 
Polacy powiedzą o Francji? Czy wypomną 
jej haniebną kapitulację? Czy przypomną 
okropne podlizywanie się okupantowi? 
Czy zaczną wypytywać o tak licznych, 
niestety, wśród pisarzy. kolaboracjoni- 
stów? i 


I z chwilą, kiedy z ust literatów padało 
zapewnienie, że Polacy mają do Francji 
ten sam, co dawniej, stosunek przyjaźni, 
ba, że jeszcze ta przyjaźń wzmocniła się 
przez wspólne cierpienia i przez wspólne 
walki przeciw temu samemu wrogowi — 
serdeczność francuska wzrastała, zapra- 
wiona jak gdyby uczuciem wdzięczności 
za te dobre słowa. 3 

Najwybitniejsi pisarze, z którymi ze- 
tknęliśmy się, tacy, jak katolik Mauriac 
czy komunista Aragon, reprezentowali dla 
nas starą tradycję wielkiej kultury fran- 
cuskiej, która instynktowiie po prostu 
przeciwstawiała się niemieckiemu najeźdź | 
cy i jego pozornej dla Francji łaskawo: 
ści. Znąkomita postawa i czynny udział 
w Ruchu Oporu najwybitniejszych pisarzy | 
francuskich sprawiła, że odgrywają oni te | 
raz rolę nadającą ton społeczeństwu. Spo: | 
łeczne znaczenie pisarza nabrało teraz we 
Francji innego kolorytu i al) 


francuskiej zbliżyła się do tej roli, jaką 
ona zawsze u nas odgrywała. Jeszcze o 
jeden punkt więcej — do wzajemnego zro”, 
zumienia się. 

Rola, jaką odegrali Polacy we fran- 
cuskim Ruchu Oporu — a rola ta bynaj- 


mniej nie była małą — przyczyniła się 
także do wzrostu uczuć koleżeńskich poe 
między naszymi dwoma narodami. A nie» 
szczęścia, jakie Francja przebyła, sytua* 
cja polityczna i ekonomiczna, w jakiej się 
przy końcu wojny znalazła, pozbawiły ją 
w stósynku do nas owego rażącego gestu 
bogatego wujaszka do ubodićgo krewnego, 


KSIĘŻA w N. S, 4 


"W „Kaźn'cy” znajdujemy następu+ 
jącą notatkę: 

Parę tygodni temu prasa codzienna pos 
dała wiadomość, że przy likwidacji bandy 

' NZS-owskiej niejakiego „Tartaka”, któe 
rym okazał się volkdeutsch Otto, ujawnio- 
no, iż banda miała na swe usługi dwóch 
kapelanów. Ich obowiązki „duszpastere 
skie" polegały, m. in., na odprawianiu mo 
dłów i mą udzielaniu pociechy religijnej 
„ofiarom, Śkazanym na śmierć prżez bans 
„ dytów, Wiadomość wydawała się nie 
prawdopodobną; podano. jedhak nazwiska 
(polskie nazwiska!) tych księży kapelas 
nów oraz nazwy parafii, w których pełni» 

li oficjalne czynności kapłańskie. 

W tych dniach „Głos Ludu" (nr 90] 
przyniósł jeszcze bardziej zdumiewającą 
informację: „Dała 9 marca władze bez- 
pieczeństwa zlikwidowały pod Starachowi 
cami bandę NSZ-owców, na której czele 
stał ksiądz ze wsi Sienna! Księdza ujęto w 
sutannie, podczas krwawego starcia z: 6- 
pryszkami, Gdy jeden z funkcjonariuszów 
bezpieczeństwa padł ranny na ziemię, 
ksiądz oddał do. niego szereg strzałów, 
by go dobić; strzały jednak chybiły, pos ` 
nieważ ksiądz-proboszcz sam był postrzee 
lony i nie mógł dobrze celować", 

Tak brzmi informacja cytowanego dzien- 


a. 
Całkiem niedawno pisaliśmy o tym, że 
. niektórzy księża odmawiają udziału w po 
śrzebach ofiar, mordowanych przez pol- 
"skich hitlerowców, tłumacząc się obawą 
przed zemstą bandytów, Okazuje. się 
wszakże, iż ten brak odwagi nie jest zja- 
wiskiem stałym ani powszechnym. Bo w 
innych wypadkach — na odwrót — nie- 
którzy księża składają niezbite dowody 
odwagi, wspomagając czynnie działalność 
band dywersyjnych. Jest to wprawdzie 
odwaga bardzo szczególnego rodzaju, tym 
niemniej kontrastuje jaskrawo z owym lẹ- 
kiem, ddy chodzi o chrzęściiański pachó- 
wek.. Czy nie czas, by władze kościelne 
zainteresowały: się bliżej  osobliwymi 
symptomałami tchórzostwa i odwagi, wy- 
stępującymi wśród pewnej części duchgw 
wieństwa ? : 
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Czarne i biale 


Barbarzyństwo 


Kto się chce przekonać, że istnieje i fo w 
obrzydliwej postaci, bezkarne na razie, i nie 
opanowane, niech któregokolwiek z dni po- 
wszednich stanie u wylotu mostu pontonowe: 
£o i poobseriduje, 

Jedyna arteria dla trakcji konnej, łączą” 
ea Warszawę z Pragą. Ruch nieustanny. 
Wozy ra wozami dlugim sznurem przecią- 
gują w obydwu kierunkach. Każdy z reguły 
przeładowany. 

+= Wie, wie! — słychać bez przerwy L... 
trzask batem! I znowu: — wie, wie! i biczy- 
so ciągle w robocie. 

A tymczasem biedne konisko nic nie 
„Aie”, bo to koń, a może i wie, że dali mu 
ciężar ponad jego końskie siły, tylko powie- 
dzieć tego i poskarżyć się nie umie. 

. Dzikie sceny nabierają czasem wymyślne- 
go okrucieństwa. 

Oto jakiś woźnica odwróci bat t grubą, 
jak pała, kozicą okłada zad koński, sięga- 

„jąc pod brzuch w najbardziej czułe miejsca. 
Oszałałe z bólu zwierzę naprężyło wszystkie 
mięśnie, zakwiczało jakimś niesamowitym gło 
sem, bluznęło krwawą posoką z pyska i po- 
dło, zamęczone przez swego kata. 

Obrazków takich dużo. 

* 


Albo jeszcze inne. 

W dni bezmięsne wprost zator na ponto- 
nowym moście Saskiej Kępy tworzą wozy, 
naładowane żywym drobitm. Kury, kaczki, 
gesi i indyki ubite są i upakowane, jak sia- 
no, byle zmieściło się więcej. Nie brak i po- 
szczególnych gospodyń, które w koszykach 

. mlosą ptactwo, przeważnie 1 połamanymi 
skrzydłami, by nie wystawały z kobtałki, Gę- 
si zwlaszcza są podskubane, ezyli właściwie 
żywcem obdarte t pierza i puchu, by się nie 
zmarnował. 

W ten sposób storturowene i zdychające 
ptactwo bez wody I pokarmu przewozi się 
czy przenosi często kilkanaście czy nawet 
kilkadziesiąt kilometrów. 

* 


A jut korong wszystkiego są obrazki 1 tar 
gów rybnych. 

Tu żywe ryby łamie się o kolano, gdy na 
przykład do kilograma trzeba dorzucić jesz- 
cze pół, a odpowiedniej sztuki nie ma. 
Wszak ryby głosu nie mają, e więc po co je 
przed tym ogłuszać. Czy warto? 

+ 


' Podobno jedną z cech, odróżniających czło 
wieka od bydlecia, jest współczucie i mito- 
sterdzie. Crłotbiek, tych cech nie postadają» 
cy, fest tylko „dwunogiem” w ludzkiej po: 
staci. 

Niestety, typów takich nam nie brah, 

Mówią, iż to wojna fak ostudziła í spo- 
Fila ludzkie serca, ale wszystkiego na woj* 


nę zwałać nie można. Byli i przed wojną i| „dł, 
są dziś, po wojnie, ludzie o hitlerowskiej du- zd 


ery, specjalny gatunek wykoślawieńców mo- 
ralnych o dziki. 


ch 
oj 
karne, a przede 
wpływy natury wychowawcze 
Przed wojnę istniało żywo prosperujące 
Tow. Przyjaciół Zwierząt, korzystające 2 
pewnych przywilejów i praw, nadanych ma 
praez władze. Urządzało, m. in, cieszące 
się coraz większą popularnością i bardzo 
w treści „Dni dobroci dla rwie- 


Jeśli go nie ma, należałoby je wskrzestć, 
feżeli jest, czemu nie daje znaku życia © 


Rodom 
zołednie 


ZEDZIELNIA WYDAWNICZA. WI (4077: 


EOKA 
Dar tow. Premiera 
dia studentów Lublina 


Tow. Premier Osóbka - Morawski 
romai aA rate paz wa 
tol cki niwersytetu Lu* 
belskiego 50 org" Młodz eż znaj: 
duje się w ciężkich warunkach mate 
ra i ten cenny dar tow, Premie 
ra wzbudził zrozumiałą radość i 
8 Jz ęczność. 


Dzień prasy radzieckiej 


, MOSKWA (PAP). W związku z 
dn em prasy wszystkie g ze!y radzie 
ckie zamieszczaią artykuły wstępne, 
pośw ęcone roli prasy. moskiew* 
skich zakładach naukowych i w 
przedsiębiorstwach zorgan zowane 
lne wystawy, ilustru'ące 
wzrost i znaczenie prasy radzieck ej. 
W stolicy Z. S. R. R. wychodzi 125 
„gazet fabrycznych oraz przeszło 9 ty 
mięcy gazetek ściennych. ° 


„| zbiorowej z 
zówńt Kan: 


wojn 


Wczoraj odbyło się w gmachu war 
szawskiego ratusza 17 z kolei plenar- 
ne posiedzenie Miejskiej Rady Naro- 
dowej. 

„Zgromadzeni „radni minutą milcze- 
mia uczcili pamięć ofiar bestialskiego 
mordu w Palmirach. Wśród odkopa- 
nych i rozpoznanych znajdują się m. 
in.: wiceprezydent Warszawy Poho- 
ski i naczelny radca prawny Zarządu 
Miejskiego Jezierski. Uroczysty ich po 
grzeb odbędzie się na koszt miasta. 


WYRZUCIĆ NIEMCÓW! 


Zanim przystąpiono do porządku 
dziennego, Rada 
nie wniosek ob. Gouta, w którym w 
imieniu radnych wszystkich klubów 
poselskich zwraca się z apelem do Rzą 
du o zwiększenie tempa wysiedlania 
Niemców z Polski. Ostatnie wydarze- 
nia w Gliwicach, gdzie Niemcy zdarli 
propagandowe afisze Tygodnia Ziem 
Odzyskanych jak i całe postępowanie 
ay dja w Polsce Niemców u- 
twierdzają społeczeństwo w przekona 
niu, że w Polsce nie wolno zostawić 
ani jednego Niemca. 

jednogłośnie uchwałono powołać 
na radnego Władysława Broniewskie 
gó. Odwołano też radnych, którzy nie 
brali udziału w kilku już posiedze- 


sca zamieszkania (Zofia Nałkowska, 
prof. Szymanowski, Przybyt-Stalski =- 
mieszkają obecnie w Łodzi) nie mogą 
brać czynnego udziału w pracach Ra- 
dy. Jednocześnie uchwałono zaprosić 
na honorowego członka tow. Przybył- 
Stalskiego, jako pierwszego przewod- 
niczącego MRN z okresu konspiracji. 


SPRAWOZDANIE WICEPREZY- 
DENTA GRODZICKIEGO 
Sprawozdanie z działałności Miej- 
skiej Rady Narodowej za okres od 23 
lutego 1946 do 4 maja 1946 roku zło- 
żył wiceprzewodniczący Wiktor Gro- 
dzicki. Omówił on pracę prezydium, 
oraz poszczególnych komisji — wśród 
których jedynie komisja odbudowy 
nie wykazała Żadnej aktywności i nie 
yła ani jednego w okresie sprawo- 
awczym zebrania. Z osiągnięć Rady 
podkreślić należy podpisanie umowy 
pracownikami. MZK; .Ga- 
*t Kanalizacji i Wodociągów. Z 
20-tu ts ięcy pracowników miejskich 
przeszło 7 tysięcy ma już zapewnione 
dzięki umowie zbiorowej warunki pła 
cy i pracy. 


ILE CZASU TRWA PODZELO- 
WANIE BUTA? 


Niewątpliwie najbardziej rewelacyj 
A n punktem wczorajszych obrad 
iejskiej Rady Narodowej było spra- 
wozdanie dyrektora Biura Kontroli 


przy MRN tow. Malczyńskiego (PPS). * 


W sprawozdaniu tym tow. Malczyń 
ski ujawnił panujące w niektórych in- 
stytucjach miejskich stosunki i prowa- 
dzoną przez nie pg przyno- 
aj ag on stolicy milionowe szko 
dy. Do takich właśnie instytucji nale- 
żą Miejskie Zakłady Komunikacyjne, 
które, choć mogą pochlubić się dość 
znacznymi efektami | zewnętrznymi 
swej pracy, prowadziły gospodarkę 


rzyjęła jednogłoś- || 


niach lub z powodu oddalon:go miej. 
| 
| wręcz szkód ujawniono w  Resorcie 
| 


trzynastu, w: 
ANE EN, 
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wprost rabunkową. Nieuporządkowa- 
na ewidencja pracowników, brak nad- 
zoru, słaba wydajność pracy (liczba 
personelu, którą można by zreduko- 
wać przynajmniej o 30 proc.). Złe, nie 
sumiennie prowadzona buchalteria, po 
gubione rachunki, Na koncie jednego 
z pracowników — kierownika kuch- 
ni, zwolnionego z pracy przed kilku 
miesiącami — znajdowało się nieroze 
liczone saldo 1.200.000 zł. Gdy osta- 
tecznie w lutym tego roku pod presją 
Biura Kontroli dokonano rozliczenia 
okazało się, że pracownik ten winien 
jest instytucji 30.000 złotych. 

Mała wydajność pracy, daje się 
szczególnie zauważyć w warsztatach 
szewskich i krawieckich, w których 
podzełowanie buta trwa 20 godzin, a 
roboty krawieckie dwa raży dłużej niż 
przewiduje norma: 

W wielu wypadkach stwierdzono 
w Miejskich Zakładach Komunikacyj- 
nych zupełne utracjuszowskie wprost 
nieliczenie się z pieniędzmi, gospodar 
kę rozrzutną, zakupy bez pogównania 
ofert, bez przetargów, 


BANKIETY, BANKIETY... 
Tego. rodzaju szkody wykryto rów- 
nież w Straży Ogniowej. I tutaj powta 
tza się fieuporządkowanie ewidencji 
pracowników, nieracjonalna gospo- 
datka. Wiele też niedociągnięć czy 


Żdrowia i Opieki Społecznej. W jed- 
nej z instytucji Biuro Kontroli stwier- 
dziło, że na bankiety wydano. ćwierć 
miliona zł, podczas gdy instytucja ta 
zadłużona jest na kilka milionów. 

Jednym 2 rozpowszechnionych zwy- 
czajów, wpływających bardzo szkodli- 
wie na wydajność pracy jest tzw. ku- 
mulacja posad, Dużym też utrudnie- 
niem pracy na wielu odcirrkach jest nie 
przestrzeganie kompetencji Rad Zakła 
dowych, które ingerują niekiedy w 
sptawach do ich kompetencji nie na- 
leżących. 

Tow. Malczyński swoje sprawożda- 
nie zakończył pozytywną oceną cało- 
kształtu prac Zarządu Miejskiego, któ 
ry dąży di 
pienia icz i owi 

adkach. spfawy przeka- 
z stały B a w innych 
pd lano dochodzenia w'ręce. władz 
yscyplinarnych. > 

NA DROGACH ODBUDOWY 

Sprawozdanie z prac Zarządu Miej 
skiegó złożył Prezydent Warszawy 
tow. Stanisław Tołwiński. Ze sprawo- 
zdania tego wynika, iż w ciągu 9 mie- 


b usprawnienia pracy i wytę-| 


sięcy od 13 maja 1945 r. do 15 lutego 
1946 zr. przybyło do Warszawy 100 
tys. nowych mieszkańców. Zaludnie- 
nie Warszawy wzrosło w ciągu tego 
okresu o 26,2 proc. W tym samym 
okresie wyremontowano 52 tys. no- 
wych izb mieszkalnych. Ilość izb w 
ciągu tych 9 miesięcy powiększyła si 

ô 23,2 proc. Przeciętnie gęstość zalu 

nienia wynosi 2,2 osób na jedną izbę. 
Średnio wypada 8 m kw. powierzch- 
ni użytkowej na jednego mieszkańca. | 
W najbliższym czasie zostaną ustalo- 
ne powierzchnie użytkowe mieszkań 
dla ludności Warszawy. Według pro» 
wizorycznych danych wypadnie na ©- 
sobę pracującą zawodowo 10 m kw., 
a na członka rodziny — 5 m kw., dla 
dzieci uczęszczających do szkoły dodat 
kowo przeznacza się 5 m kw. Dla o- 
sób, których praca wymaga więcej 
przestrzeni, spokoju i skupienia się, 
dolicza się dodatkowo 10 m kw. No- 
we przepisy o powierzchni użytkowej 
wejdą w życie od 1 lipca rb. Do tego 
czasu. mieszkańcy Warszawy będą 
mogli dobrowolnie dokwaterowywać 
sobie lokatorów. W najbliższym cza- 
sie będzie przeprowadzona na terenie 
całej Warszawy ankieta lokalowa, u- 
wzgęlędniająca ilość mieszkań, wiel- 
kość mieszkań i ilość osób zamieszka- 
łych itp. 


Dochodowość gospodarki miasta 
powiększa się. Wpływy miasta wyno- 
siły od kwietnia do czerwca 1945 r. 
11 proć. budżetu, od lipca do paździer 
nika — 26 proc., a od października do 
grudnia 1945 r. —— 30 proc. W pierw 
szym kwartale 1946 r. dochód miasta 
w stosunku do ogólnego budżetu wy-| 
nosi już 39,7 proc. Dotacje Skarbu Pań 
stwa na rzecz gminy miasta Warsza- 
wy, wobec wzrostu dochodów  włas- 
nych miasta, stale zmniejszają się. 


Poptawił się również stan gospodar 
ki przedsiębiorstw miejskich. Wielką 
pozycje w wydatkach miejskich zajmu 
ie opieka sbołeczna, wynosząca około 
25 milionów zł miesięcznie. 

Prezydent Tołwiński zakończył swe 
przemówienie, podkreślając, iż qospo- 
darka miejska Warszawy stanęła już 
mocno na'nogach i z każdym: niemal 
dniem poprawia się. Poprawa ta jest 
widoczna dla każdego mieszkańca sto 
licy. Warszawianin ma już wodę, elek 
ltryczność, gaż, autobusy, tramwaie, 
trolleybusy itp. Stolica ż wiarą spoglą 

a w przyszłość, gdyż do dalszej od- 
budowy przyczynią się wszyscy Po- 
łacy w kraju i zagranicą. 


KORANA AWAY PY AOR Ot ef fg 


Churchilicwska 
niemieckiego 


NOWY JORK. Mnister Pracy 
i Opieki Społecznej, tow. |]. Stań- 
czyk, w wywiadzie udzielonym prasie 
titie yk shakii kreślił, że Polski 
nie oddziela od świata zachodniego 
ani rosyjska, ani polska „kurtyna 2e- 
lazna” i że Związek Radziecki nie 
miesza się do spraw wewnętrznych 
Polski. 


woda na młyn ` 


nacionalizmu 


, Przechodząc do przemówienia, wy- 
| głoszonego ostatnio przez Churchilla, 
| minister Stańczyk zaznaczył, że Pola- 
| cy uważają, że wyrządza on Polsce 
wiele szkody, kwestionując jej granice 
zachodnie. Stanowisko 
Churchilla daje opatcie nacjonalistom 
niemieckim i ich projektom odwetu 
wobec Połski. 


Zmierzch rogatywki wojskowej 


Pierwsze oddziały w nowych czapkach wysiąnią na defiladzie 9 maja 


Wielki przewrót, jaki zaszedł w 
sposobach wojowan a, żarówno w ta 
ktyce jak w uzbrojeniu, spowodował 

zmiany w umundurowaniu 
wojsk na całym świecie. 


Już w latach 1900—1914 dawne 


kolorowe mundury o wysokich szty: {Né 


TE kołnierzach, hełmy i czaka z 
ozdobnymi pióropuszam: ustępować 
zaczęły mundurom o kolorze ochron- 
nym, bardz ej przystosowanym do 
nowoczesmej, Ale sam kró 
munduru długo jeszcze ucz 
dawne tradycje i wojowa* 
nia, Zawsze jest trudno oderwać się 


od starych nawyków i przyzwyczaić 
do rzeczy nowych i Bardziej celo- 
wych- | 

Pierwszego wyłomu dokonali na 
tym polu Anglicy w czase pierwszej 
wojny .św atowej wprowadzsiąc zna 
ny dz'ś powszechnie „french”, jako 
zasadniczy typ nowoczesnego mun- 
duru, przystosowany do nowych za- 
sad i form walki, bjj „wala 
wymogi higieny i wygody. Dalszymi 
etapami były zm any wprowadzone 
przez wszystkie arm e świała w cza 
se ostatniej wojny, przede wszyst 

im przez armię amerykańską. 

W Wojsku Polskim rozważane jest 
obecnie wprowadzenie nowego ee 
umundurowania i jest prawdopodo- 
bne, że nowy mundur zbliżony bę- 
dze do amerykańskiego. W związku 
z tym powstaje kwestia, jakie nakry 


| 


$ 


KU 


cie głowy jest najbardziej odpowie- | zwłaszcza zwarly 


dnie dla naszych żołnierzy? Należy 
przyjąć trzy zasadnicze formy: 

1) hełm, jako nakrycie głowy polo- 
we zarówno w czasie wojny jak i po 
koju, 

2) furażerka, w koszarach do prac 
wiczeń bez broni, ` 

3) Wreszce czapka garnizonowa. 
noszona przy wys'ąp eniach uroczy- 
stych į defiladach, do wyjścia na mia 
sto i wyjazdu na urlop, 

Jaka ma być nasza czapka garni- 
zonowa? Czy mamy zatrzymać daw- 
ne cżapki rogatywki, czy też przy- 
jąć okrągłe, jakie przyjęły się na o 
gół we wszystk ch armiach św a'a? 

Już przed wojną mieliśmy czapki 
okrągie w Leg onach, t. zw, maciejó* 
wki. Później nosiły je pułki szwole- 
żerów i Korpus Ochrony Pogranicza, 
które miały czapki okrągłe typu an* 
gielsk ego, podobne lotnicy. Inne bre 
nie zachowały czankę rogatywkę 
która jednak wykazała w czasie 20 
lat użyca znaczne wady: jej wygląd 
nie posiada charakteru wojskowego, 
jest nicudanym  naśladown c' wem 
dawnych czak ułeńskich, które by- 
e kod zp daleko wyższe ; więcej na- 

wały się do szyku liniowego. Da* 
wna p echota lska miała zresz'ą 
za czasów napoleońskich i Księs'wa 
Warszawskiego czaka okrągłe., 

nowocześniona rogatywka razi 


niejednolitością nii, wsku'ek czego 
zarówno sbisdybóky żołnierz, jak 
oddział, nie mają 


zajęte przez! ią 


ś Ste. 3 o a dwa w 


100.000 nowych mieszkańców stolicy 


Warszawa odbudowuje się i walczy z nadażyciami 
w swojej gospodarce 


Felieton polityczny 
Głuchym i ślepym 


Święto 1 Maja, do którego św at 
pracy przygotowywał się jak skrzę- 
tna gospodyni do przyję- 


cia, wciąż jeszcze jest tematem licz- 
nych rozmów, opisów i ocen, Na ogół 
-— udało się wszystko zańkomicie, 
Weźmy np. Poznań: O mariiestacfi 
ludności pracującej Poznan a w dn. 1 
: pisze nasz dziennik „Walka Lu 
u", 
y długie kolumny ro- 


botnicze, manifestując pod sztanda- 
rami PPS i PPR, popczedzene przez 
barwne, czerwono - niebieskie szere- 
gi młodzieży OM TUR, postawa któ- 
rych, wzorowy marsz, i piękne pro- 
porce budziły ogólny podziw”. 
Zebrany Ha Placu Wolności ana 
tysięczny tłum wysłuchał w sśłębokim 
i orc i «soi długo niemil- 
i oklaskami szereg mówców, 
którzy wygłosili, okol cznościowe 
przemówienia, M..in, zabierali gio6 
członek CKW PPS, długoletni zaslu- 
żony działacz robotniczy tow. Afzm 
Kuryłowicz oraz 1 sekretarz WK 
PPS tow. Janassl: — Prezes Okr, Za 
rządu Zw. Uczestników Waiki Zbroj- 
nej o Niepodległość. Zawsze się zda- 
rza, że na wieikich wspaniałych, uda 
nych przyjęciach coś tam mie dopi- 
sze, rozleje się, stłucze czy przyrał. 
W Poznaniu ne dcpisali pomocnicy, 
których gospodyni prosta o współ- 
pracę. Okazało się, że jeden ne do- 
słyszy, a drugi nie dowidzi. Mianowi- 
cie: wieczorem, dunia 2-$o maja, o- 
maw ając uroczystości pierwszema- 
jowe w Poznaniu, snrawozdewca Poł 
skiego Radia, cytując poszczególne 
przemówenia, ani jednym słowem nie 
wspomniał tak o przemówieniu tow. 
Kuryłowicza jak i o- przemówieniu 
tow. Janaska, Drugm awalida oka- 
zał się sprawozdawca „Glosu Wiel- 
kopojskiego", który również nie tir 
ważał za stosowne chociażby wspo” 
mnieć o przemówieniu tow. Jasasica 
—przedstawicicia PPS na terenie 
Poznania. Sprawczławca ten ne doj 
rzał także licznych, pięknie prezen- 
aa pete się w pochodzie koluma ' 
młodzieży robotniczej — OM TUR. 
Niektórzy ludzie mają swcisty po- 
glad na formę opracowznia sprawez- 
dań — cytowane powyżej przykłady 
przypominają n'eco fakt, który miał 
miejsce na serii Krajowej Rady Nero 
dowej: sprawozdawca ilmowy z „Fil 
mau Polskiego“ uwasał, że posłowie 
Polskiej Partii Socjalistycznej sę zna 
cznie mnej fofogeniczni niż przed 
sławic'ele innych stronnictw į upar- 
cie wyłączał aparaty za każdym ra- 
zem, $dy na mównicę wchodził pe- 
pesowiec. To są oczywiście drob az- 
„ Drobiazgi, kióre nas raczej śmie- 


poświęcały entuzjastycznych op sów 
pochodom pierwszoemajowym i prze- 
mówieniom naszych członków, Doce 


mamy potrzeby. 
Jedna jest tylko rzecz, której się 


stanowczo domagamy — to objekty- 
wzm, Radio «— iim — przedsiębior 
stwa państwowe, siużące calemu na 


rodowi, pionierzy i kolporterzy idei 
demokracii i postępu w nowej Pol- 
sce, mie mogą zatrudnieć ludzi przy- 
głuchych | półślepych na pewne rze- 


trudną do jednolitego i estetycznego j niu w życiu politycznym, Spodziewae. 
wyrobu, toteż bywa zniekształcona | my się, że władza naczelna tych in- 
w sposób n'eraz bardzo fantazyjny | stytucji — Ministerstwo Iniormacj i 


sylwetki wojskowej. Czapka ta jest czy © zgoła nienajmniejszym znacze-. 


ale zupełnie nie wojskowy. Ponadto, 
wskutek działana deszczu, wysycha 
nia na słońcu, częstych zmian nasze- 
go klimatu, rogatywka traci łatwo 
swój kształt ; trudno jest znaleźć w 
jednym oddziale bodaj kilkanaście 
czapek o jednakowym wyglądzie, 


Dłuższe doświadczen'e wykazało 
zatem, że rogatywka nie jest prakty 
czną czapką: wojskową. Podobnie 
m ała się rzecz z czapkami typu „ke 
pi” francuskiego. które z czasem zo- 
stały żarzucone przez wojska włos- 
kie, rumuńskie i in. na korzyść eza- 
pek typu angielskiego, które s epn © 
wo przyjęły się prawie wszędzie. ` 


~ Dlatege rozważany jes! u mas pre 
tekt, ażeby w całym Wo'sku Pol- 
skim przyjąć czapki okrągłe podob: 
ne do tych. jakie przed wojną nosili 
szwoleżerowie i K 
by wprowadzono te czapk w I 
wizi Warszawskiej i w 1 Pułku Ut- 
nów, które wvstąnią w nich na defi- 
ladzie w dniu 9 maja. 


Nałeży tu dodać, że przy tej sposo | 
bności przywrócono piechoce  pol-| 
skiej jako zasadniczą barwę jej h sto | 
ryczny kolor żółty, tak dobrze zna“ | 


z obrazów. a w eami pge z. 


n 
| Olszynki Grochowskiej“ Kossaka. | 


Propagandy — wejrzy w te sprawy i 
wyjaśni je należycie. 


no kilka wierszy poświęcmy | 


„Głosowi W ełkopołskieniu”. Jest to 
wydawuictwo „Czytelnika, instytu- 
cji niezmiernie w odrocznnej Polsce 
zastużonej, Nieśtety i tam tralizią 
się ludzie, którym trzeba pewne rze- 


cz 

Jak wiadomo, „Czytelnik“ nie tylko 
wydaje wlasne pisma, lecz także kol 
portuje prasę partii politycznych. I 
oto gdy jeden ze wepółprscowników 


Czytelnika” w „Głosie Wiejlronol- . 


skim” ija istotne cześci uroczy- 
słości P erwaromsiowych, a drog, co 
niejednokrotnis zostrło stwierdzone 


— niedbale kolporfcie prase pertti ro 


botniczych., która bar”ziej szcześć!ło 
wo oświetla takie sprawy — powsta. 
‘e dotkliwa luks w dok$ednem i wta- 


OP. Ty'utem pró" | ścćwym 'niermowaniu szerokich mas- 
«| pracujących o życiu politycznym w 


kra 

AVIS. 
An eeg iera 
Penierafcie 


prase 


it 


wyjaśnić, lub ludzi tych ururąć. 


socjalistyczną 


a 
ZZ 


Akademik = SOC jalista 


Socja 


Zanim przystąpię do właściwego refera- 


tu, chciałbym powitać wasz zjazd imieniem 


organizującego się Koła Seniorów ZNMS. My 
działacze socjalistyczni, którzy wywodzimy 


się z ZNMS, dumni jesteśmy z tego naszego | 


rodowodu. Dumni jęsteśmy tym bardziej, że 
daje nam to związek najbliższy, najściśiejszy 
z wami, z młodym pokoleniem akademików- 
socjalistów, które dojrzało w latach konspi- 
racji i krwią własną przypieczętowało swą 
wierność ideałom socjalizmu rewolucyjnego 
i demokratycznego. 


PAMIĘCI TYCH, CO ZGINĘLI 


Niech mi wolno będzie słów parę poświę- 
cić tym, co odeszli. Omi to przecież stano- 
wią nić, która wiąże nas starszych z Wami. 
Przecież z szeregów ZNMS wyszedł bohate: 
ski przewódca SOB w okresie konspiracji — 
Leszek Raabe Jest to jedna z najpiękniej- 
szych postaci w polskim ruchu socjalistycz- 
nym ostatniej doby; postać, która czeka na 
swego historyka. W walce padł twardy, upar 
ty i niezłomny Włodzimierz Kaczanowski, W 
walce padli bracia Jan i Stanisław Rosień- 
scy. Zginął na posterunku Józef Fell — mózg 
ZNMS-u lwowskiego. Zginął Marek Breit, 
który tak wiele dał ze swego świetnego in- 
telektu krakowskiemu środowisku ZNMS. — 
Padł w walce Stanisław Chudoba, ongiś or- 
ganizator poznańskiego środowiska ZNMS. 
a potem wybitny działacz polityczny. Zginął 


. Aleksander Papier. Zginął Władysław Jaku- 


bowski Zginęli Siudyła i Pinfeld. Śmiercią 
lotnika zginął nad daleką Anglią młodziut- 
ki, jakże “świetnie zapowiadający się 
ZNMSzowiec, Bychowski, Zginął Bieda Zgi- 
nął Pietrzykowski. Zginęło tylu innych, mło- 
dych, zdolnych, ofiarnych. Zginął przecież 
jeden z twórców ZNMS-u, zawsze z nami bli 
sko związany — Stanisław Dubois. 

Zmałem ich wszystkich, to byli ludzie mo- 
jego pokolenia i moi najbliżsi przyjaciele. 


Zginęli tak, jak żyli — jak działacze najwyz 


szej skali, ideowcy najezystszej wody. —_ 

A obok nich towarzysze młodzi, których 
już nie znałem, ale których Wy znaliście do: 
brze, bo z was się wywodzą, głównie człon- 
kowie grupy „Płomienni”: Karol Lipiński, 
Ewa i Jan Pohescy, Mieczysław Maślak- 
Liwszyc, Tadeusz Wustke, Ewa Matuszew- 
ska i inni. 

Jeśli odradzający się ZNMS wierny bẹ- 
dzie testamentowi linii ideowej i charakteru 
tych, ćo padli — wówczas najlepiej uczci 
Ich pamięć, a zarazem najlepiej spełni swe 
zadania. t 


DLACZEGO NIEZALEŻNI? 
Myślę, że jeżeli organizacja wasza nawią- 


turalistach, na ludziach o zwichniętych cha- 
rakterach; gdyby nie miała czerpać sił ng- 


wych, świeżych soków żywotnych z ośrod- 
ków samodzielnej, niezależnej, nieskrępo- 
wanej, nawet czasem romantycznie błądzącej 
w swej uczciwości — myśli 

I stąd — jak sądzę — i potrzeba i chęc 
nawrócenia do tradycji niezależnego ZNMS-u. 


ZWIĄZEK Z RUCHEM ROBOTNICZYM 


Ale niezależność nie oznacza i nie może 
oznaczać ani oderwfaia od ogólnego nurtu 
ruchu socjalistycznego, ani akademickiego 
sobiepaństwa, ani zagubienia spraw dzieją- 
cego się wokoło i rzeczywistego życia w so- 
fistycznych; ultraintelektualnych dyskusjach, 
ani separacji od młodzieży robotniczej, od 
całej klasy robotniczej i jej organizacji, am 
wreszcie zapomnienia o materialnych i mo- 
ralnych interesach młodzieży studiującej. 
Nie tak pojmowali niezależność ZNMS-u je- 
go przedwojenni kierownicy i ideologowie. 
Nie chcieli wcale zeń robić jakiejś nowej, 
inteligencko-socjalistycznej partii. 

Przeciwnie, im trudniej im było rozsze- 
rzać bazę w środowisku uniwersyteckiej re- 
akcji, tym głębiej odczuwali, że racja bytu 
ZNMS-u leży w ścisłym związku z potęż- 
nym zapleczem ruchu robotniczego, w ści- 
słej współpracy z Partią i oróanizacćją mło- 
dzieży TUR, w dobrowolnym, bo tylko przez 
logikę własnego istnienia narzuconym, pod- 
porządkowaniu się Partii, jej organizacji, 
prądom i tendencjom w niej nurtującym 
Najlepsi ZNMS-owcy wiązali swą działal- 
ność w terenie akademickim z działalnością 
w terenie robotniczym. Wstępowali do Par- 
tii i do organizacji młodzieżowej TUR i w 
ten sposób z miejsca podporządkowywali się 
dyscyplinie ogólnego ruchu. Jeśli w linii kie 
rownictwa ruchu dóstrzegali błędy, to wie- 
dzieli, że ich usunięcie zależy od wymiany 
poglądów wewnątrz partii, od związania się 
w sposób konstruktywny z pracą i dążenia- 
mi organizacji partyjnej czy młodzieżowej 
— nie zaś od filozofowania w kółku malkon- 
tentów studenckich. W moim pokoleniu zwią 
zek ZNMS-owców z terenem robotniczym 
był tak silny, że w ogóle nie odczuwało się 
jakiegoś przedziału. Tow. Topiński w cyto- 
wanym już przezę mnie artykule tak pisze: 

„ZNMS osiągnął swój sukces dzięki 
metodzie pracy, na skutek swego związania 
z Partią, a przede wszystkim z OMTUR. 
Młodzież TUR-owa wzięła z ZNMS-u 
znaczną część swego aktywu, ale przede 
wszystkim zawdzięczała im swą postawę 
ideową. Problematyka wypracowana przez 
grupę studencką, przeszczepiona na teren 


a 


"młodzieżowego ruchu robotniczego, staje 
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to stwarzało określoną atmosferę, w któ- 

rej kształtowały się charaktery. Swą po- 

stawą ZNMS-owcy zdobywali zaufanie, jej 

zawdzięczali siłę przekonywania”. 
 Zbierzmy więc to, o czym dotąd mówiliś- 
my: ZNMS — niezależny; ZNMS — szkoła 
charakteru i uczciwości; ZNMS — zaprzecze 
nie karierowiczostwa i oportunizmu; ZNMS 
ściśle związany z ruchem socjalistycznym, 
ruchowi temu służący, dobrowolnie podpo- 
rządkowany jego kierownictwu, biorący ży” 
wy i bezpośredni udział w życiu tego ru- 
chu i na życie to wpływający swą konstruk- 
tywną w nim pracą i swą twórczą myślą. 

NASZA PRACA IDEOLOGICZNA 

Czasy się zmieniły i możliwości realizo- 
wania programu ZNMS-u w życiu codzien- 
nym niepomiernie wzrosły. Stąd szczególnie 
wielkie obowiązki, jakie spadają dziś na 
Waszą organizację. 

ZNMS był zawsze organizacją rewolucyj- 
no-socjalistyczną .i o tym wam dzisiaj za- 
pominać nié wolno, jeśli chcecie brać z tra- 
dycji naszej wszystko to, co było w niej naj- 
lepsze. ZNMS włożył bardzo wiele pracy w 
pogłębi świadomości socjalistycznej ru- 
chu robotniczego w Polsce. Mamy tu w ręku 
dwie książki, wydane przez ZNMS-owców w 
roku 1933. W tym samym czasie wydawaliś- 
my miesięcznik „Płomienie', którego kom- 
pletu, niestety, nigdzie nie udało się dotąd 
odnaleźć 

W wydawnictwach tych usiłowajiśmy, for- 
mułować założenia polskiej lewicy socjali- 
stycznej. Może nie we wszystkich szczegó- 
łach mieliśmy rację, ale myśl zasadnicza, 
zasadnicza koncepcja socjalizmu rewołucyj- 
nęgo i demokratycznego zarazem pozostała 
słuszna. Wówczas 'silniej akcentowaliśmy 
wewnątrz ruchu naszą rewolucyjność. Dziś 
istnieją tendencje — zresztą zrozumiałe — 
by właśnie siłniej akcentowąć demokratyzm 
socjalizmu, Nie wchodząc w merytoryczny 
rozbiór zagadnienia, które nie jest tematem 
mojego referatu, chcę tylko podkreślić, że 
nie macie, moifnh zdaniem, potrzeby rezygno- 
wania ani z jednego ani z drugiego czynnika 
koncepcji, która jest logiczna i zwarta i któ- 
ra wewnętrznie się warunkuje. Taka re- 
wolucyjność, która zapomina, że jej przed- 
miotem jest człowiek, jego interesy, jego go- 
„dność, jego wolność, jego życie, która, od- 
grodzona chińskim murem samozakłamania 
od mas, ślepo mieczem wymachuje — nie 
jest warta miana socjalistycznej rewolucyj- 
ności. 


Taki demokratyzm, który zapomina, 


f 


WALKA NA WYŻSZYCH UCZELNIACH ; 


ZNMS walczył zawsze o upowszechnienie 
oświaty i kultury, o szerokie otwarcie bram 
wyższych uczelni dla młodzieży robotniczej 
i chłopskiej; o wyplenienie z wyższych uczel 
ni ducha zatęchłego kołtuństwa, reakcji, ka= 
rierowiczostwa, o żywą i twórczą swobodę 
myśli i badań naukowych we wszystkich 
dziedzinach, o rzetelne (podejście do nauki i 
do pracy naukowej, o wytępienie wśród mło- 
dzieży studiującej bezmyślnego politykier- 
stwa, kończącego się pałkarstwem, żyletkar- 
stwem i zastąpienie go uczciwym i każdego 


„świadomego obywateła obowiązującym zrozu 


mieniem zachodzących procesów społecz- 
nych i zjawisk politycznych o aktywny, kul- 
turalny, w najlepszym tego słowa znaczeniu 
akademicki udział w tych procesach i w| 
tych zjawiskach. Te tradycje ZNMS-u po- 
winniście kontynuować, bardziej, że ho] 
żliwości wasze są zna większe, niż da- 
wniej. 


Daleko jest od tego, by dobrze się już, 


lizm rewolucyjny i demokratyczny 


Referat tow. Juliana Hochfelda na pierwszym powojennym zjeździe akademików-socjalistów 


socjalistów -— bo inaczej kruche i zawodne 
byłyby podstawy waszej ekspansji, ekspansji 
ruchu socjalistycznego ną wyższych uczeł= 
niach. 

Bądźcie więc szermierzami demokratycz= 
nej i humanistycznej kultury. Bo demokra* 
tyczna i humanistyczna kultura warunkuje 
socjalizm. 


PRACA WYCHOWAWCZA 


ZNMS dążył zawsze do wychowania typu . 


działacza społeczego — fachowca; nie dyle= 
tanta, zawodowo zajmującego się polityką ł 
nie ciasnego fachowca, który nie rozumie 
związku swej pracy z warunkami społeczny» 
mi, W warunkach przedwojennych było te 
zadanie nad wyraz trudne. Fachowiec-spó* 
łecznik, fachowiec-socjalista nie mógł znae 
leźć często pracy lub też pozbawiano go pra 
cy za poglądy, za próby realizowania zasad 
w życiu. Dziś jest inaczej. Dziś przed ru. 
chem socjalistycznym stoi palące zagadnie« 
nie braku kadr ideowych fachowców, tak 
niezbędnych w dziele odbudowy i przebue 


| działo na wyższych uczelniach. Za punkt dowy społecznej. Pracujemy starymi lachow 
| honoru musicie sobie postawić rozwiązanie | cami, których zresztą również brak, którzy 


| 
i 
j 


zagadnienia studiów dzieci chłopskich i ro- | 
botniczych. O tym dużo się mówi, ale je- 
szcze niewiele zrobiono, nawet niewiele prze 
myślano. Słusznie powiada prof. Ossowski, 
że „dopóki wyższe stopnie wykształcenia są 
zarezerwowane dla pewnych grup i pewnych 
jednostek, wyposażonych w odpowiednie 
środki materialne, dopóty niemożliwa jest 
realizacja zasad demokratycznych..." Za 
punkt honoru musicie sobie również posta- 
wić pogłębienie na wyższych uczelniach atmo 
sfery postępu, rzetelnej kultury, swobody 1 
uczciwości myślenia i argumentowania, sza- 
cunku dła cudzych poglądów, atmosfery na- 
uki, atmosfery humanizmu — tego wszyst- 
kiego, czego niestety brakowało tam przed 
wojną i czego ciągle jeszcze brakuje dzisiaj, 
bo nie tak łatwo i nie tak szybko odbywa 
się przejście od atmosfery, sianej przez sym- 
patyków Hitlera i: Mussoliniego, do atmosfe- 
ry, którą mimo różności poglądów umieli 
tworzyć tacy ludzie, jak Kotarbiński,” Szy- 
manowski, Krzyżanowski, Czarnowski. / 
Może wam nawet będą robić trudności. 
Może ten czy ów reakcyjny rektor odmówi 
wam legalizacji. Może nie od razu napotkacie 
na zrozumienie u wielu kolegów. Nie wolno | 
się tymi trudnościami zrażać, Nie żyjemy | 
już w państwie sanacyjnym i ruch socjali- 
styczny, który za wami stoi, współrządzi dzi 


że siaj. Dzisiejsze państwo ludowe wam pomo- 


jego przedmiotem jest interes ludu pracują- że. jak pomoże „wszystkiemu, co. postępowe, 


cego, który, odgrodzony intelektualnym wy- co 


twórcze, co kulturalne na wyższych w 


godmictwem -od realnej groźby dyktatury re | czelniach Pomoże wam zorganizowana wo* 


zuje do tradycji dawnego ZNMS-u, to nie 
jest ani przypadek, ani przejaw tęsknoty za 
tym „co było”. Jest to zdrowa tendencja do 
kontynuowanią i rozwijania tego, .co miało 


się jego sprawą, a przez to uzyskuje roz- 

mach i dynamikę. 
Trzeba tu jednak dodać, że o związa- 

nie ZNMS-u z OM TUR miało specjalny 


ji iè i i iona w OM 
akcji, lub utraty niepodległości, ślepo po- | kół PPS klasa robotnicza skup 
wiewa swym cielęcym zachwytem dla innych, ; TUR młodzież robotnicza. Pomoże wam, bo 
niż polskie, warunków i stosunków —- nie, wy macie reprezentować jej interesy na wyż 
jest wart miana socjalistycznego demokra- | szych uczelniach Ale pozycję, wpływ, auto- 


wówczas i ma dzisiaj swój głęboki sens, swe 
szczególne znaczenie. 

Przedwojenny ZNMS strzegł zazdrośnie 
swej niezależności z kilku powodów. Po 
pierwsze takie były wymogi działania w 
środowisku akademickim, z dawien dawna 
chroniącym swej autonomii Autonomia ta 
prowadziła nieraz i czasem jeszcze dzisiaj 
prowadzi do zwyrodnienia — ale walczyć 
ze zwyrodnieniem autonomii wyższych uczel 
mi można najlepiej i najskuteczniej od we- 
wnątrz, pod warunkiem, że czynniki ze- 
wnętrzne pomagają, a nie przeszkadzają w 


` tej walce. Państwo sanacyjne przeszkadzało 


nam Państwo dzisiejsze, państwo ludowe 
=— pomaga; i o tyle wasza sytuacja jest ła- 
twiejsza, niż uasza. 


Po wtóre A ZNMS-a była i jest 
^ wyrazem przekonania, iż gdzie jak gdzie, 
ale w środowisku młodzieży i to młodzięży 
studiującej, dominować musi własny twórczy 
wysiłek w  wykuwaniu form  świadomo- 
ści socjalistycznej, wysiłek intelektualny 
i wysiłek organizacyjny; wysiłek intelek- 
tualnie uczciwy i organizacyjnie uczciwy, 
wysiłek  nieskrępowany marzucanym po- 
tem przez życie oportunizmem, niezbędną 
nieraz kompromisowością, cenzurującą zrzę- 
dliwością starszych (choć nie tak bardzo zno 
wu starych), którzy zapomnieli, jak im kie- 


` dyš cenzurowane słow „rewolucja”, Muszą 


być w ruchu socjalistycznym takie ośrodki, 
którym wymogi dyscypliny organizacyjnej nie 
chwytają od razu „myśli w obcęgi”, które my 
Ślą i rozumują tak uczciwie i tak bezpośred- 
nio, jak tylko młodzi myśleć i rozumieć po- 
trafią; które — bkształcono w kulturze my 
ślenia i rozumowania — umieją bronić wła- 
snego zdania, a równocześnie uczciwie przyj 
mować cudze, jeśli poparte jest argumentem, 
a nie tylko autorytetem władzy. Gdyby w 
ruchu socjalistycznym takich óśrodków nie 
było — musiałby on skostnieć i przestać być 


Po trzecie wreszcie niezależność ZNMS-u 
chroniła ludzi, którzy się w nim wychowali, 


przed karierowiczostwem, przed posłuszną 
dłatwizną życiową, przed paczeniem charak- 


terów. Dumnie — słusznie dumnie — obno- 
siliśmy się kiedyś z naszą rewolucyjnością, 


~ która nie otwierała nam wtedy drogi do ka- 


riery życiowej, do stanowisk i posad, a rów- 
nocześnie nie ułatwiała nam sytuacji w na- 
szych własnych szeregach organizacyjnych, 
nie przyczyniała nam w apara- 
cie partyjnym i związkowym. Pisząc o 
ZNMS-ie lat międzywojennych, tow. Topiń- 
ski silnie podkreśli? ten moment w artykule 
0 mig wznowionego „Akademika-Socja- 
ty”. ; 


Jeśli niezależność ZNMS-u uważana była 
omgiś, to jeszcze ważniejsza jest dzisiaj z 
tej prostej przyczyny, że jak powiada tow. 
Topiński — „o zwichńięcia i załamania cha- 
rakterów" łatwiej w okresie rządzenia, niż 
w czasie prowadzenia opozycji“. A PPS, któ- 
rej część stanowi akademicki duch socjali- 
styczny w Polsce, zginęłaby, jeśli miałaby 
się opierać na karierowiczach, na koniunk- 


charakter. To nie była robota prelegentów, 
przychodzących na referat, a zrywających 
kontakt po zakończeniu dyskusji. ZNMS- 
owcy związani bvli ze wszystkimi codzien- 
nymi sprawami OM TUR-u, dzięki wpro- 
waądzeniu wę wszystkie jego zagadnienia; 
szereg więzów przyjaźni zadzierzgniętych 
między studentami a robotnikami wówczas 
przed kilkunastu laty i trwających do 
dnia dzisiejszego, najlepiej charakteryzu- 
je, jak głęboko tkwił ZNMS w ruchu ro- 
botniczym”. ` 
Czy trzeba przykładów? Czym był Du- 
bois, jak nie działaczem partyjnym? Czym 
był i czym. jest Cyrankiewicz, czy Osóbka? 
Kim. jeśli nie działaczami partyjnymi byl 
ci, którzy poginęli, a o których mówiłem na 
początku? Czy nie w ruchu robotniczym 
dz!ałali Lange, Malinowski, Topiński, Mali- 
nowska, Salman, M. Drobner, Ehrenpreis, 
Osiek-Ruszkowski, Mitzner — i tylu innych? 
Czymże ja byłem, jeśli nie od samego po- 
czątku członkiem i działaczem PPS i OM 
TUR? I jakiż to był przedział między nami 
— jeśli tego słowa „my” można tu w ogóle 
używać — a naszymi przyjaciółmi najbliż- 
szymi, najserdeczniejszymi — robotnikami, 
współtowarzyszami walki i pracy z PPS 1 
OM TUR? Ze wzruszeniem wspominam na- 
zwiska, bo niejeden z tych druhów najlep- 


szych już nie żyje. Sprawy ZNMS-u tak sa- M 


mo żywo przecież interesowały murarza-Bo- 
gatkę, elektromontera — Franaszka, robot- 
nicę — Kutdzielównę-Polusównę, jak nas 
studentów sprawy OM TUR, PPS i ruchu 
zawodowego. 

ZNMS był niezależny, ale płynął łoży- 
skiem ogólnego ruchu, był temu ogólnemu 
ruchowi podporządkowany. 

W WALCE Z ZAKŁAMANIEM 
Byli wówczas ludzie, którzy kręcili się 

koło ZNMS-u, ale którym właśnie nie odpo- 
wiadał ów związek z Partią i jego konse- 
kwencje. Poradykalizować w środowisku a- 
kademickim? Owszem, można, Ale związać 
się z opozycyjną wówczas partią polityczną 
— to już gorzej. Łatwiejszy był ultrarady* 
kalizm bez konsekwencji, niż nawet umiar- 
kowana opozycyjność — z konsekwencjami. 
PPS była im za mało radykalna, więc za- 
miast radykalizować ją poprzez udział 
ruchu, woleli wyżywać się radykalnie gołą 
krytyką i wygodnictwem na gorszych lub 
lepszych posadach. Tych ultraradykałów nie 
widział ruch robotniczy przed wojną w 
swych szeregach, w konkretnej pracy; nie 
znał ich. Czasem bywało gorzej: znał ich ja- 
ko członków organizacji wrogich, sanacyj- 
nych. Trzeba o tym przypomnieć, NECIE 

To zakłamanie tępił ZNMS wówczas. Mu- 
si je zwalczać także dzisiaj, Oto co pisze 
na ten temat tow. Topiński; 

„ZNMS był szkołą charakteru; tępienie 
zakłamania, dostosowywanie swej postawy 
życiowej w życiu codziennym do głoszo- 
nych zasad. zwalczanie karierowiczostwa 
w tej ujemnej 
swych poglądów do możliwości uzyskania 
stanowisk tub. przemilczania swoich poglą- 
dów dła tych właśnie celów -— wszystko 


kd 


formie dostosowywania 


tyzmu. A É 
Zostańcie demokratami. 


Zostańcie rewo- | pracą, własną godnością, siłą waszych argu- 


rytet moralny musicie sobie zdobyć własną | 


lucjonistami Bo w tej syntezie leży wielka | mentów 4 waszych postępków, podbijać ser- 


rola współczesnego socjalizmu europejskie- 


Akademicy 
znów pod sztamłarami Z.N.M.S. 


W dniach 28 i 29 kwietnia odbył 
się w Warszawie I powojenny Ogól- 
no - polsk Zjazd Akademiek.ej Mło- 
dzieży Socjalistycznej. 

“Krótkie zagajenie wygłosiła tow. 
J. Cibowa, ker, Wydz. Akademie" 
kiego KC OM TUR-u, witaiąc przy- 
byłych na Zjazd gości: tow. Premie- 
ra Osóbkę - Morawskiego, tow. wice 
prezydenta, Szwalbego, tow. R. Obrą 
czkę i innych przedstawicieli PPS i 
OMTUR—u. ' Tow. Cibowa wyjaśn ła 
potrzebę reaktywowania ZNMS-a. 

Następnie powołała prezydium. 
Na przewodn czącego poprosiła tow. 
Topińskiego (Z Koła seniorów Z. N. 
S-u). a na członków wszys'kich 

rzewodniczących 

ół OM TUR ; ZNMS z Krakowa, 
Gliwic, Katow c, Wrocławia, Łodzi, 
Poznania, Torunia, Gdańska, Lubli- 
na i Warszawy. 

Obrady rozpoczęto odśpiewan'em 
„Czerwonego Sztandaru”. Po czym 


paisg rzemawizł w imieniu C. K, 
. P. P. S. tow. Premier Osóbka * 
Morawski. i 


Tow. Premier bardzo silnie pod- 
kreślił znaczenie Zjazdu z punktu wi 
dzen'a racji stanu Polski, Organiza- 
cje młodzieżowe wyrabiają kulturę 
polityczną narodu, co dla przyszłe” 
go rozwoju Polski ma don'osłe zna- 
czenie, zważywszy, że walczymy o- 
becnie z bardzo skomplikowanym. 
trudnościami. 

Następnie imien'em Org. Mł. TUR 
przemawiał tow. R. Obrączka. Mó: 
wił o ideolog i socjalistycznej, o t 
że ruch socjal styczny jest w tej chwi 
li na całym świece w  ofensyw'e. 
Zdobywa on zaufanie. W Polsce Par- 
tia nasza obe'muje coraz szersze ma- 
sy narodu, gdyż jest wierna temu 
programowi, który reprezentuje in- 
teres narodu polskie o. W okrese 
przedwojennym ZNMS był organiza- 
<cją, która ksztatowała ideologie ru- 
chu socjal stycznego w Polsce. My 
mus my pójść tą samą drogą- To 'est 
pierwsze nasze zadanie. Drugie to 
dostarczenie krajowi odpowiedniej 


Akademickich | 


| 
| 


ca i umysły kolegów i profesorów, musicie 
potęgą idei socjalizmu, a nie potęgą władzy 


F socjaliści 


ilośc. fachowców i trzez'm. zadaniem 
już organizacyjnym to rozwinięcie 
się naszego Zicka akademick'ego z 
ruchu PPS i OM TUR. Nie możemy 
popełniać błędów i z tym ruchem nie 
m eć szerokich kontaktów. 

Z kolei zabrał głos tow- dr. Drob-; 
ner, nawołując do dynam zmu w aka 
demickim ruchu socjalistycznym, do 
mierzenia sił nie „na składk. człon- 
kowskie, ale na zamiary”. i 

Przedstawiciele ld. Organiz:cji 
Młodz eżowych witali Zjazd, podkre 
ślając swoją chęć współpracy i sym-, 
pati. dla, naszego ruchu. duchu 
tym przemawiali kol. Wróblewski z 
OZWM „Życie”, kol, Teczeny z Org.: 
„Zukunft i kol. Grod z Akad. Koła 
„Wici“. ` | 

Na zakończenie części oficjalnej 
Zjazdu przemawiał w imienu 1% 
mil, rzeszy robotników i pracowni- 
ków umysłowych, zorganizowanych 
w jZwiązkach Zawodowych, tow. Lu- 
cjan Motyka. | 

Po poludniu, wygłosił referat ideo 
logiczny tow. dr. Julian Hochfeld. Ze 
względu na don osłość poruszonych 
przez niego zagadnień umieszczamy 
referat w całości. 

Po referacie wywiązała „się 3-go- 
dzinna, M; Eak dyskusja z udzia- 
łem tow. Premiera i tow. Obrączki 
na tematy ideolog czne, organizacyj- 
ne * taktyczne- 

W wyniku "= postanowiono 
reaktywować ZNMS i przyjęto de- 
klarację ideową: 

Ostatnim ak'em Zjazdu był wy: 
bór władz ZNMS-u według przyję* 
tego statutu i powzięcie następującej 
uchwały: 

Delegaci, Akademickich Kół OM 
TUR na I powojennym Ogólnopol- 
sk m Zjeździe Akadem ckiej Młodzie 
ży Socjalistycznej w dniu 28 — 29 
kwietnia 1946 r. uchwalają, iż z 
dniem 29 kwietnia 1946 r. Koła Aka- 
demick e OM TUR przeksz'ałcą się 
na ZNMS i organ zują swoje władze 
według przyjętego statutu na tymże 
zjeździe.. 


często uczciwie przechodzą na nasze pozye 
cje ideowe i z uczciwych pobudek wstępują 
do Partii, ale nie mniej często nie przecho 
dzą do nas lub — co gorzej — przechodzą 
ze złamanym kręgosłupem moralnym i zacho 
wują się, jak karierowicze, którymi są. Trze 
ba Polsce inżynierów, lekarzy, prawników, 
nauczycieli, pracowników naukowych w nie+ 
ograniczonych praktycznie ilościach. Trzeba 


ich ruchowi soejalistycznemu, którego udział 


w dziele odbudowy i przebudowy społecznej 
musi być dominujący. Ale chcemy fachowe 
ców ideowych. Nie takich, co idą do PPS, 
bo PPS rządzi. Oto wielkie zadanie dla 
was. Ogarniajcie ideą socjalistyczną wie!kie 
rzesze studiujących. Ukażcie im perspekty 
wy nowego, lepszego świata i ich roli — jae 
ko ideowych fachowców — w tym świecie. 
Pójdą za wami — wierzę w to — nie dla 
kariery, ale dlatego, że zobaczą na szczycie 
tego gmachu, który ich twórczym wysiłkiem, 
sharmonizowanym z wysiłkiem rewolucyjne- 
go proletariusza i pracowitego chłopa, zosta» 
nie zbudowany, szczęśliwie, roześmiane po 
kolenia zdrowych dzieci polskich. 

Bądźcie więć propagatorami socjalizmu 
wśród naszych kolegów. Niech zapełnią się 
szeregi naszego ruchu kadrami ideowych fa- 
chowców - społeczników, bez których nie 
zbudujemy nowego ustroju. 


Samopomoc społeczna jest jednym z istot 
nych wyrazów idei socjalistycznej. Socjalie 


ści są predystynowani do rzetelnego współe - 


działania w studenckich organizacjach samoe 
pomocowych, do solidnego udziału w coe 
dziennym życiu wyższych uczelni. Pokażcie 
kolegom, jak w praktyce dnia codziennego 
umiecie orgamizować ich życie materialne t 
duchowe, jak umiecie organizować pomoc w 
studiowaniu, to wszystko, co od materialnej 
i moralnej strony warunkuje samą możli. 
wość studiowania Tym w znacznym stopniu 
będziecie w ich oczach zdawać egzamin spo- 
łecznego wyrobienia. Umiejcie w tym zakre» 
sie harmonijnie współpracować ze wszystkie 
mi ideowymi organizacjami studenckimi i 2 
rzeszami niezorgamizowanymi ideowo, Nie 
szukajcie monopolu na tę pracę, rywalizujcie 
w niej szlachetnie z innymi — współdzia 
łając. Tępcie bezwarunkowo i we własnych 
i w oudzych szeregach protekcjonizm i pare 
tyjnictwo w pracy samopomocowej. Bywają 
niestety tego objawy. Budzą one zrozumiałą 
niechęć. Na ich gruncie rodzą się albo reak- 
cyjne nastroje, albo prymitywne, obrzydliwe 
karierowiczostwo ludzi, którzy zmuszeni wa 
runkami, nie przez siebie zawinionymi, szu 
kają w organizacji ideowej po prostu może 
wości dostania kawałka chleba, edmówione» 
go innym. Tępcie takie tendencje, od koga- 
kolwiek by one pochodziły — bo w rezultas 
cie najbardziej na tym może ucierpieć idea, 
której jesteście szormierzami, ~ 

- Współpracujcie nad zbliżeniem międzyna» 
rodowym, które jest istotnym warunkiem po 
koju i postępu kultury, Unikajcie sami na- 
cjonalizmu, zwalczajcie go u innych odważ- 
mie i bez osłonek. Śmiało zwalczajcie antyse= 
mityzm, kołtuństwo, obskurantyzm. Nie pró- 
bujcie hołdować tak modnemu dziś w nie. 
których kołach oportunizmowi w tym zakres 
sie. To nie pomaga wcale przy zdobywaniu 
wpływów, a skutki wychowawcze i politycz* 
ne takiego oportunizmu są fatalne. 


Nam socjalistom nie szkodziło nigdy i nie 
szkodzi dziś to, że bronimy Żydów, że zwał- 
czamy różne kampanie szowinistyczne, że 
występujemy przeciw obakurantyzmowi. Nam 
to pomaga — bo nawet nasi przeciwnicy wie 
dzą, czym jesteśmy i że jesteśmy uczciwi. 


* 

Takie są — jak mi się wydaje — cele 4 
zadania socjalistycznej młodzieży akademie 
kiej. Tak one wyglądają w pobieżnym skró- 
cie. To nie są cele łatwe. Ale to są cele e- 
siągalne — wbrew trudnościom. 

W realizacji waszych zadań pamiętaj- 
cie zawsze, żę stoi za wami socjalistyczny 
ruch robotniczy, stoi PPS i OM TUR. Nie 
podkreślajcie, że jesteście z PPS i z OM 
TUR związani tylko ideologicznie, Jesteście 
częścią ruchu socjalistycznego, zgrupowane- 
go wokół WORA: bojowych, nowy* 
mi walkami z błędów oczyszczonych, sztan- 
darów PPS; częścią pepesowskiego odcinka 
młodzieżowego, zgrupowanego wokół OM 
TUR. Bądźcie z tego związku dumni, Ta du- 
ma, duma z dobrowolnego, świadomego, prze 
myślanego podporządkowania się kierownice 
twu ruchu Limanowskich, Okrzejów, Daszytńe 


skich, Perlów, Diamandów, Liebermanów, 
Niedziałkowskich, . Duboisów,  Barlickich, 
Próchników — ta duma pozwoli wam 


być naprawdę niezależnymi: to znaczy wkła+ 
dem pracy i myśli, wkładem odwaói i uczri- 
wości. wkładem rozsądku i dojrzałości wpły 
wać na życie i postawę socjalizmu polskiego. 


Kontakt bandy „Błyska”| 
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Zjazd kolejarzy-sociailstów | Nowy kurs 
pod haslem usprawnienia transporiu |W Szkole Prawniczej 


SZCZECIN, W. Szczecinie odbył Na zakończenie obrad zśromadze:|g Dnia piinati r. b. Ministers'wo 
sę I Okręgowy Zjazd kołejarzy. ni uchwalił, rezolucję, w której Zi0- | dł stw PIPAN otwiera drugi kolej 
członków PPS, pod hasłem uspraw- | żyli zapewnienie, że.w pracy nad ra Bej miesięcznego kursu dla 
> sals transporia koiowsgo, Na, prawnissjem, transporty kol:jows Dpp 8 ade Aade lit ping a e 
jazd przybyło ponad 200 delegatów | dążyć będą do jak największej wydaj ;,, 4 + ic £o- 
'z calego Pomorza Zachodniego, Pre- | mości. Nzdio TH jE : KRAKA dzi. Fa e rayem Boni ag 
zes ZZK tow. pos. Kuryłowicz omó- | wypowiedz eli sę, że nie będą szczę- | PIERA aaa ahin m da ancje partii poli- 
wił sprawy zawodowe ; zagadnienia, dzić wysiłków w ugruntowaniu pol!-; Aki , WaS ià organizacji za” 
związane z usprawnieniem komuni; skości na piastowskim Pomorzu, ak- ofi owych ': jojo Boe upy wans 
kacji kolejowej, tow. Skorman pre*|centując bezwzględną walkę z wi dniem 15 maja 1946 r. 
zes Szczecińsk ego Okręgu ZZPK wy |chrzycielami porządku  społ:czneśo Plenarne posiedzenie 
Zarządu „Społem 


głosił referat na temat pracy zawo” |w kraju. 
W Warszawie odbyło s'ę plenarne 


dowo -~ poliycznej kolejarzy socjali* 

tów. 
posiedzen e Zarządu Glówn:go „Spo 
lem“, w którym po raz pierwszy 


PZDR 


ancaman () m 


Trzej zbrodniarze wojenni 
budzą zainieresewańie prókmaiora w Krakowie 


Prokuratura. Specjalnego Sądu Kə dantowi 
rnego w Krakowie prowadzi docho-|w Sachseshauszn i Qranienburśu, 


obozów koncen'racyjnych 


dzenie przecw: 1) Fritzowi Bra- jo zbrodn czą działalność, polegsiącą 
chlowi Obęrgruppeniuererow, SS i| na systemztycznym wyniszczanu i 
SA w byłym Generalnym Guberna* | tępieniu umieszczonych tam więże 
torstwie, | i 'niów, 

2) dr. Grosskopfowi b. komendan*| W sprawie Greisera zb era dowo- 
towi § po (Sicherheitspolizci) w b. Giày. Prokuratura Specjalntgo Sądu 
G. oskarżonemu- o przeprowadzanie Karhego w Poznaniu, w sprawie Fi- 
sysiemalycznych łapanek, schera — w 

3) Kurtowi Lorenzowi, b. komen-'kowska 95), 


$tracenie pięciu terrorystów 
grasulącyc. w woaewótiztwie kiałosieckim 


Warszawie (ul, Marszał 


prann BR, 


aN zdr 


1 wa 


M. O. POMAGA W AKCJI 
SIEWNEJ NA ZACHODZIE 


'Podobnie, jak w roku ubiegłym, Milicja 
Obywatelska na Ziemi Lubuekiej bierze czyn 
ny udział w akcji stewnej. 

Komenda Powiatowa M. O. w Krośnie, 
w okresie 3 dni, wydzieliła 4 milicjantów- 
traktorzystów, którzy zaorali 50 ha ziemi. 


DOM WYCHOWAWCZY 
DLA CHŁOPCÓW 


„ We Wrocławiu otwarty został Dom Chłop- 
ców, w którym pomieszczono 50 wychowan- 
ków w wieku 12—16 lat. Są to chłopcy bez- 
domni, przytrzymani na kolejach oraz uli- 
cach” 

W Domu Chłopców znajduje się warsztat 
szewski. Dom ma charakter przymusowo- 
wychowawczy. Chłopcy pozostaną w nim do 
18 roku życia. 


OWO AOC 


Współpraca władz 


w zakresie aprowizacji 


ıı Ze względu na ciężką sytuację aprowiza- 


cyjną kraju, która wymaga energ:cznego i 
konsekwentnego działania w terenie władz 
administracji ogólnej, które są jednocześnie 
władzami aprowizacyjnymi, Ministerstwo 
Administracji Publicznej zleciło ob. ob, Wo- 
jewcdom osobiste zainteresowania się spra- 
wami aprowizacyjnymi na podległym sobię 
obszarze, wydanie cdpowielnich zarządzeń 
i energiczne dopilnowanie, aby podległe wła 
dze administrecji ogólnej i samorządowej 
jr tnajściślej 4 
dzenia w tejrdziedzinie i przyczyniły się w 
ten sposób db sprawńego fankcjonowańia a- 
paratu aprowizacyjnego. : 


konywały wszelkie. zarzą- | 


Z KRAJU. 


580 ŁÓŻEK Z DARÓW UNRRA 
DLA CIECHOCINKA 
Dyrekcja Zdrojewiskową w` Ciechocinku 
otrzymała z przydziałów UNRRA ponad 500 
łóżek z prześcieradłami, bielizną wościelową 
i kocami Poza tym uzyskała z Warszawy 
zapas cennych lekarstw dla chorych dzieci. 


107 DELEGATÓW NA ZJEŹDZIE 
PRZEMYSŁU KONFEKCY|NEGO 

W Łodzi odbył się ogólnokrajowy zjazd 
delegatów przemysłu konfekcyjnego, na któ: 
ry przybyło 107 delegatów z cełej Polski, 
reprezentujących 27.000 zjednoczonych człon 
ków Zjazd zakończono uchwałą, domagają: 
cą się jednolitej umowy zbiorowej, popra- 


o S 


ników przy ustalaniu norm pracy i płacy. 


OŁTARZ WITA STWOSZA 
W KRAKOWIE 

Przywieziony przez delegację amerykań- 
ską z Niemiec do Krakowa ołtarz Wita Stwo 
sza przejęły władze kościelne. Podczas uro- 
czystości prezydent m. Krakowa podzięko= 
wał armii amerykańskiej za udział w poszu- 
kiwaniu i ocaleniu zagrabionych z Polski 
dzieł sztuki. y 


BANDEROWCY PODPALILI 
SZYBY NAFTOWE. 
(SAP) W Tyrawie Solnej, obejmującej 31 
szybów naftowych, produkujących 150.000 ga 
lonów ropy dziennie, wybuchł pożar, który 


banderowców. ` AES 
Spłonęło ponad 60 wagonów ropy oraz 
elektrownia, kuźnia i zbiórniki, 


WRĘCZENIE SZTANDARU: 
ZWIAZKOWI GÓRNIKÓW 
Wśród wszystkich związków zawodowych 
najlepszymi rezultatami pracy ta polu kul- 
'tufalnożoświatowym * wykazał sie Związek 
| Górników. 


jązkowi „wrgczowy, został prze“ 
ESPORTE 


sję Centralną Związków Zawodowych. 


z reakcjo zagraniczną 


(SAP). Sąd wojskowy w Pozneniu 
wydał wyrok w proces.e bandy ,Bły 
ska”. Przywódcę bandy, Jana Kępiń 
sk ego skazano na karę śmierci. 

Proces czlonków grupy ,Błyska” 
odsłonił kulisy szeroko rozwiniętej 
akcji elementów aniypaństwowych. 
działających na terenie „wojewódz* 
twa poznańsk ego. Ponadto ujawnio* 
ne zostały tajn.ki organizacji „War- 


ta”, której antypaństwowa dzałel-| 


ność zmierzała do obalenia ustroju 
demokratycznego w Polsce” 

czasie przewodu sądowego us- 
talono wiele faktów, potwierdzają* 
cych istnienie ścisłej łączności mę 
dzy wielkopolskim ruchem podziem* 
nym, a ośrodkami reakcji zagranicz” 
nej. 


- Rodzice — uwazać na miodzież 
Cd głupoty prosta droga tlo nieszczęścia 


BIAŁYSTOK (PAP). Komisja Po- 
rozum ewawcza Stronnictw Poli ycz 
nych woj, białostock ego wydała o- 
dezwę, wzywającą społeczeństwo do 
walki z bandytyzmem, a w szcz: gól- 
ności do zwrócenia baczniejszej uwa 


gi na młodzież. N ewyrob'enie polity | 


czne części społeczeństwa — głosi 
odezwa — wykorzystują świadom: 
swych celów politycznych wichrzy- 
ciele. Ci sami wykorzystują powojen 
ną podatność młodz'eży do sp skowa 
mia, pseudonimów, tajemnic. aktów 
terroru i t. p. Rodzice i ludzie starsi 


"OGŁOSZENIA DROBNE 


OS CZA RAPER VAC S CARENA 
DR MED SIENKO KSAWERY (z Warsza- 
wy) specjalista chorób skórnych i wene- 
rycznych. pęcherza Przyjmuje: Łódź, ul Ki- 
lińskiego ur 132 w godz 12 — 214 — 6 
Tel nr 205-55 4 91 
ama TANTA ADREI SZYC. e SENET ORELI E CZ TEA 


usa mayen 
UNIEWAŻNIAM skradzioną legitymację 
służbową nr 452, wystawioną przez Dyrekcję 
Wodociągów i Kanalizacji, legitymację PPS, 
(zaświadczenie z Buchenwaldu na nazwisko 
Próchniak Maria. 674 
~ aam e r 
POSZUKIWANA od zaraz rutynowana, $a- 
modzielna korespondentka angielska, dobre 
wynagrodzenie. Oferty pod „Korespondent- 
ka”. A | 67 
RZA ARE AA MIIDIK I GLAM NADU 1 RT "TLT OE I EA WA E ED 
MĘŻCZYŹNI, najradykałniejszy doświadczo- 
ny środek energii męskiej! Listownie załą- 
czyć sześciozłotowy znaczek. Kraków, skryt- 
ka nr 698, 676 
NPA 7777 JA TACEKIO W FAN ACZ PCE EEE ENS 
SŁYNNY psychografolog, darem bożym wy- 
jaśnia każdemu przeszłość, przyszłość życia, 
- charakter, kierunek, rady, sprawy miłosne! 
Przesłać datę urodzenia, pytania, 40 zł za- 
datku. Nieomylne horoskopy za pobraniem 
Szenkaro, Kraków, Felicjanek 17/13. 677 


wiekiem mają w akcji zwałczania 
|bandytyzmu wielkie pole do dzisła- 
|nia. Znane są liczne wypadki, że roz 
,sądne i zdecydowane stanow sko 
| rodziców zapobiegło nieszczęściu 
ich dzieci, i 
| Komisja Porozumiewawcza Stron 
| nictw zwraca się do wszystkich z a 
pelem w kierunku: roztoczen a tro- 
skl wej i skrupulatnej kontrol nad 
działalnością młodzieży i powstrzy* 
mywania jej od wiązania się z ele- 
meptami o bandyckim nastaw eniu; 
bezzwłocznego zdan a władzy posia- 
danej broni i amunicji oraz wskazy- 
wania miejsc jej przechowywania; u* 
łatwiania powrotu do uczciwego ży” 
ca i nakłaniania do tego tych wszy- 
stk ch, którzy pragną zerwać z ban- 
dytyzmem; nieudzielania schron ena 
lub jakiejkolwiek pomocy bandytom, 


~ Zapisy 
tlo szkół oficerskich 


Kandydaci roczników 1924, 1925, 1926, 
1927 i 1928, zamierzający poświęcić się za- 
wodowej służbie oficerskiej mogą wstąpić 
do Oficerskiej Szkoły Piechoty i Kawalerii 
Nr 1. ; ë 

Kandydaci zamieszkali w Warszawie (le- 
wobrzeżnej) winni zgłaszać się do RKU War 


szawa-Miasto (ul. Ratuszowa 17-19) do 


dnia 6 bm. 

Do podań, które winne być złożone do 
RKU do dnia 8 bm. należy do'ączyć: ` 

1) Metrykę urodzenia. 2) Ostatnie świa- 
dectwo szkolne (conajmniej małą maturę). 
3) Świadectwo niekaralności. 4) Zaświad- 
czenie moralności potwierdzone przez Pow. 
Radę Narodową i Urząd Bezpieczeństwa. 


wy bytu oraz udziału przedstawicieli robot- | 


strawił całą kopalnię. Pożar był dziełem. 


_|czętych puszek — ze względów zdrowotnych 
|— natychmiast zlać do naczynia szklanego 
zamkniętego. Rozdział został opóźniony z pó 


| o godz. 17, 


wzięli udzia! członkowie Zarządu 
Głównego oraz rzprezentanci Zwią- 


BIAŁYSTOK (PAP). Wydział dla 


wyżej wym enionej bandzie, Iwarow 


zku Szmopomocy Chłopskiej. ob. ob. {spraw doraźnych Sądu Okręgowego | ski Stanisław, członek zbrojnej i zą* 


Fr. Kusto i A. Kaczocha. w Bałymstoku rozpoznał 
W czasę obrad omawiana była Spraw przeciwko członkom band ra” 
m. n. sprawa wykonania uchwał o bunkowo - terrorystycznych, grasu 
połączenu Zrzeszenia  Spółdzielniijących ra terenie województwa biz- 
Samopomocy Chłopskiej ze „S o- | łostock ego. Na karę śmierci. skaza” | 
łem". Wyłonione została specjałna (ni zos'ali: Leskowski 
Komisja, która zajmie się s'roną te- Stanisław, czlonek bandy „Ducha 
chniczną przekształcenia Zrzeszenia Puszczy”, Szerejko Stanislaw, oskar 
na Wydz.ał Przemysłu Rolnego „Spo żony o udzielenie czynnej pomocy 


1 "- 


Nowe przydziaiy na kartki 


Kawa, ser, cukier, konserwy itd. 


W sklepach rozdzielczych od dnia 13 do | 
25 maja rb, wydawane będą na kariy zao- 
patrzenia następujące artykuły: 
W sklepach rozdzielczych 

: : spożywczych: 

kawa naltrdlna palona na kupon tr 3 kart 
marcowych w następującej ilości; dła I kat. 
— 0,04 kg., jako wyrównanie przydziału za 
I kwartał rb, dla kat II — 0,13 k4., jako 
przydział za I kwartał rb., dla kat, I-R — 
0,12 kg., jako przydział za I kwartał rb. 

Cena kawy naturalnej-palonej zł 90.— za 
1 kg. 

sok pomidorowy UNRRA na kupon ur 35 
kart kwietniówych, jako przydział świątęcz- 
my dla I kat. po 1 kg. oraż na kupon nr 36! 
kart kwietniowych, jako przydział z okazji i spółdzielczych spożywczych: 
świąt 1 i 3 Maja dla kat. I — również po konserwy mięsno-jarzynowe UNRRA wza* 
1 kg. | mięsa, jako zaopatrzenie zagwaranto* 


cukier ża miesiąc maj na kupony he nr 
26, 27, 26 i 29 kart majowych w ilości: dlą 
kat, I — 1 kg, łącznie na wszystkie kue 
pony, dla kat. II — 0,4 kg, łącznie na wszyst 
kie kupony, dla kat. I-R — 0,25 kg., łącz- 
idie na wszystkie kupony. “ 

Cena cukru zł 15— za 1 kg; 

mleko skondensowane niesłtodzone UNRRA 
zamiast mleka świeżego dla dzieci, tytułem 
zaopatrzenia ña miesiąc maj na kupon nr 1 
kart majowych dziecięcych, po 9 puszek wa- 
gi 13,5 oż., tj. 0383 kg. każda. 

Cena mleka skondensowanego niesłodzo* 
nego zł 6,— za 1 kg., a jednej puszki, wagi 
0,383 kg., zł 2.30. h 

W sklepach rozdzielczych mięsnych 


, Cena soku pomidorowego zł 30.— za 1 kg.| wane za miesiąc maj, na kupony nf nr 34, 
Przy otwieraniu puszek sklepy rozdziel- | 35, 36 ; 37 kart majowych w ilości: dla kat. I 
cze obowiązane są pozostałość soku z napo- | 1 kg. dla kat I — 0,75 kg., dla kat. I-R 
— 0,5 kg., łącznie na wszystkie kupony. 
Cena konserw mięsno-jarzynowych zł 12 
za 1 kg. 
j wW sklepach > rozdzielczych 


wodu dokońywania analiz soków; i 
a a Goya mydłarskich: 


pathi hafirilnä UNRRA, iukozpkey. P S 
dziął (za miesiąc maj na kupon tr 15 kart) mydło do, prania na. kupon nr 26 kar 
majowych w ilości: dla kat. I — 0,02 kg. | kwietniowych, jako przydział za miesiąc 
dla kat.5Il — 0,015 kg, dia kat. ILR — 
0,01 .kg. ; ; 


Cens herbaty zł 600.— ża 1 leg.; 


kwiecień dla kat, I — 0,4 kg. 3 

Cena mydła zł 15.— za 1 kg., 

Do powyższych cen detalicznych artyku- 
kawa naturalna palona, jalko przydział za | łów doliczone będą koszty transportu z ma- 
miesiąc maj na kupon nr 16 kart majowych | gazynu „Społem“ do sklepów rozdzielczych. 
dla kat. I po 0,04 kg. | „| Opłacenie wszystkich wymienionych to- 
- Cena kawy naturalnej-<palonej zł 90,-—- 


za 1 kg.; i 


warów przez sklepy rozdzielcze winno od- 
być się w nieprzekraczalnym terminie do 
„aser. UNRRA w zastępstwie tłuszczu za dnia 10 maja rb. l 
miesiąc maj na kupony nr 18 i 19 kart ma- Konsumenci, którzy nie pohioąrą artykułów 
jowych dla kat, I po 0,5 kg., łącznie na dwa |w wyznaczonym terminie, tj. do dnia 25 ma- 
kupony. o, W? , fja rb., zostaną pozbawieni prawa do odbioru 
Cena sera zł 45,—; za 1 kg; artykułów. 


DZi6ń Warczawy 


POŻAR NA DWORCU INAUGU 3ACJA DOMU 
` TOWAROWYM ` AKADEMICZEK 
WE ppanc en Dnia 18 maja rb. zostanię przekazany. stu- 


il. . rnej, na linii tramwaj 

wej porywa tw. „Syberii”, pną dentkom uczelni warszawskich Dom Akade- 
litosię wagon ze słomą, - e od micki przy ul. Gór M ej 14. W uroczy” 
iskry przejeżdżającego pociągu. Wagon czę- stościach przekazania, połączonych z aka- 
ściowo spalił się. Stojące obok wagony zę demia: i balem, wezmą udział przedstawi- 
słomą zostały zabezpieczone dzięki energicz* ciele Ministerstwa Oświaty i władz akade- 
mej akcji III Odziału Straży Pożarnej. miakich. 

Akcja trwała około 2 godzin. TaY 


Ćwiczenia Ochotniczej Rezerwy |: 


"Milicji Obywatelskiej 


Komenda O. R M O. zawiadamia, żej Kom. XXIV M O. (Tykocińska 32) — 
ćwiczenia lokalne oddziałów odbędą się w|8 bm, o godz. 17, 
następujących terminach: 4 „Kom. VI M. ©. (Grójecka 38), — 8 bm 
Aa X P AA A ONE NEE Ge E 
Kom. XXVI M, O. (Mickiewicza 52) — OGŁOSZENIE 
7 bm. o godz. 17, PA : . Pomorska Dyrekcja Okręgowa Polskiega 
Kom. XXV M: O. (Siedzibna 27) -- 7 bm. | Radia w Bydgoszczy zatrudni technika bu- 
o godz. 16, dowlanego względnie majstra budowlanego z 
Kom. XVII M. O. (Grochowska t69) — | z długoletnią praktyką, obeznanego z prowa- 
8 bm. 6 godz 17, ( w dzeniem robót budewlanych. Miejsce pra. 


aż cy — Toruń. 
yi s ©: -(OEopaWA ZPN YA. Zgłoszenia z zaświadczeniami kierować do | komediobajką 


o godz. 17, 


rekcji Polskiego Radia w Bydgoszczy, 
Kom XXII M. Ô. R 


„ 1-go Maja nr 50. 
678 


(Wolska 174) — 8 bm. 
i Dyrektor Administracyjny 


ZARZĄD GŁÓWNY T-WA PRZYJACIÓŁ ŻOŁNIERZA 

odwołuje termin zjazdu ogólnokrajowego delegatów T, P. Ż., wyznaczonego na 
dzień 7 maja br. > S 

O nowym terminie Okręgi Towarzystwa Przyjaciół Żołnierza zostaną sA 


wiadomione. | sk DREKI 
ZAD POMIARÓW KRAJU 


„ GŁÓŚNY UR 


poszukuje: 
inżynierów-mierniczych gz k j 
; miierniczych i j ; 

Warunki pracy do omówienia ER 
Podania z życiotysami kierować: Warszawa, Al Stalina 36, II piętro. 


Wydział Osobowy. ` 672 


szereg | konsp rowanej grupy, 


dopuszczają* 
cej się systematycznych grabieży i 
zabójsiw. Łoś Jan — sprawca napa* 
dów bandyckich we wsiach Kołodne 
i Nowosiołk! oraz Stachnowicz Jó- 


recte Bitlun | zef, oskarżony o dokonywanie rae 


bunków w Hajnówce, pow. Belsk Po 
dlaski crez o przechowywan'e zn'cz. 
nego zapasu broni i amunicji, Wyro* 
ki śmierci zostały wykonane. 


== |) mr 


4 życia Partii 
ODPRAWA SEKRETARZY 
I PRZEWODNICZĄCYCH OM TUR 
Woj. Kom. OM TUR — Warszawa zawias 
damia, że odprawa sekretarzy ; przewodnie 
czących . powiatowych woj. warszawskiego 
odbędzie się dnia 10 bm. w piątek o godz 10 
przy ul Śnieżnej 4. Sprawy ważne, Stawien- 
nictwo obowiązkowe. 
DZIELNICA MOKOTÓW 
Dziś, dnia 7 bm. o godzinie 17, w to» 
kalu Dzielnicy 'przy ul, Chocimskiej nr 4, 
odbędzie sie posiedzenie plenarne Komitetu 
Dzielnicy. 


Opera: (Marszałkowska 8): godz. 181 
„Madame Butterfly". 

Teatr Polski (Karasia 2) występy arty- 
stów radzieckich. i 

Teair Maty (Marszałkowska 81): godz 18 
„Teoria snów”. - 

Teatr Comoedia (uł Szwedzka 2/4): godz. 
18-ta „Pomecnica domowa”. * i 

Teatr Powszechny (ul Zamojskiego 203: 


(| godzo48 „Dzień bez kłamstwa”. 
| "Praski Teatr Rewii Zygmuntowska 8) — 


'godz 18: „Prsaski.— qiespodzianki” — —-. 
` Klub Satyryków „Kukułka” 
«Szwajcarska ) — rewia satyry i humoru: 
„Wesołe porachunki”. i 


W TEATRZE POLSKIM 
POCZĄTEK PRZEDSTAWIEŃ O GODZ 48 
Od poniedziałku 6 maja przedstawienia w 
Teatrze Polskim „odbywają się  wieczo* 
rem o godz 18-ej, popołudniowe przedstae 
wienia w soboty i niedzielę o godz. 14,30. 


w RADI 
ŚRODA, 8 MAJA 
5.57 Sygnał czasu i pieśń „Kiedy ranne 
wstają zorze“. 6,30 Muz, lekka. 6,45 Dzien, 
poranny, 7.45 Powt, najważ, wiad, dzienni- 
ka porannego. 7,50 Muz, poranna, 8.45 Skrz, 


poszuk. rodzin, 12.20 Pieśni w wyk. Marii 
Dobrowolskiej-Gruszczyńskiej, 12.50 Muzyka 


4 lekka, 14,00 Dzien. popoł. 16,00 „Nasza małp 


ka Lusia* == pogad. dla dzieci, 16.10 VII 
aud, z cyklu „Słuchajmy muzyki”, 16.40 Czy 

» "4710 Kone. Małej Ork. 
P. R. pod dyr. Stefana Rachonia. 17.55 „Świę 


to wolnosci. i zwycięstwa". 18.10 Reportaż 


dźwiękowy „Rolk temu*. 18.30 „Nauka przy $ 


głośniku: 1) „Ekonomią e" L.A — od- 
mgr Seweryna Żurawiokiego, 2) „Nau- 
PM. WZ dr, Jana Dem- 


bowskiego. 19.00 Aud. chopinowska.w wyk, 
Władysława Kędry: 19.30 Dzien. wiecz. 20.00 
owoężęśńś muzy” a jazzowa, 21.30 Skrz. 
poszu%, rodzin zagr. 22.00 Aud. rozrywkowa. 
22.30 Muz. taneczna. 23.35 Skrz. poszuk. ro- 
dzin zegr. 23,55 Hymn. i 


Kine „Atlantic’ (Chmielna 33): 


oraz aktualności 


56): 


Losd" ~- film angielski 
Polskiej Kroniki Filmowej. 

Kino  „Połonia* (Marszałkowska 
„Zaczarowany. świat” 
film nowej polskiej produkcji „Odrą do Bat- 
tyku”, nad program aktualności Polskiej 
Kroniki Filmowej. i Msi 3 

Kino „Syrena“ (Praga - Inżynierska 2): 
„Parada Sportowa w Moskwie” — kolorowy 
film radziecki oraz dodatki amerykańskie: 
„Kaftan bezpieczeństwa” i „Mała Kawiaren- 
ka”, nad program aktualności Polskiej Kro- 
niki Filmowej. 

Kino „ „Tęcza* (Żoliborz: — Suzina- 4]: 


,łyck” (oraz aktualności Polskiej Kroniki 


„Filmowej. _ „ 
Początek seansów: w kinie „Tecza“ na Żo- 
Kborzu: 13, 15, 17 1 19 w pozostałych ki- 


nach: 14, 16, 18 i 20;-w niedziele i święta po 


fanki o 12-ej;'w kinie „Tęcza” o 11-ej. 
UWAGI: Bilety ulgowe w przedsprzeda- 


4 ży dla. członków. Zw Zaw. i Org Młodzieżo- 


wych do nabycia zbiorowe 'w Radzie Zw. 
Zaw. przy ul. Targowej 15 oraz w gmachu 
Straży Pożarnej ul. Polna 1, pok, 42 co- 
dziennie od 9 do 12-ej. 


= 


` 


kukieis 


„Szary 


oraz , 


p 


W 
+ 
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W ślad za zwycięską armią radziec- 
ką polskie szkoły wychodziły z pod- 
ziemi. 

"Rzadkie i smutne miny mieli nau- 
czyciele warszawscy. Od miesięcy bez 
domni, raptem niepotrzebni, schodzili 
jak i skąd mogli do główniejszych 
ośrodków dyspozycyjnych pracy, spo- 
tykając się wszędzie z propozycją uda 
nia się na Zachód do Torunia, Gdań- 
ska — na piechotę, jak się mówiło „o 
kiju”. Bogatsze ośrodki dawały zapo- 

"mogę na drogę. Tereny polecane dy- 
miły jeszcze ogniem ciężkich walk. 
Niewielu miało dość sił i enćrgii na 
tę pielgrzymkę. 

Więc instynktownie jak kto mógł— 
kierował się ku Warszawie. Warsza- 
wa był to tylko symbol w owej chwi- 
Hi, a jednak słowo to jako symbol speł 
niło swe zadanie, zastępując ep rze 
czywistość. Rozmowy wzdłuż róg, 
na postojach toczyły się wyłącznie 
wkoło jednego zagadnienia: czy naj- 
pierw Warszawę sprzątnąć do czysta 
‘i potem dopiero wpuścić do niej lu- 
dzi — w przeciwnym fazie wszyscy 
wyginą od zarazy — czy też pozwolić 
ludziom wejść, aby... sprzątali. Życie 
przecięło dyskusje. 

DROGA NA OTWOCKĄ . 

Wzdłuż częściowo uruchomionej li- 
nii EKD roito się od warszawskich 
pedagogów, pełno ich było. w pod- 
warszawskich i dalszych miasteczkach. 
Jedni drugim donosili  załapane, 
sprzeczne, szczątki wiadomości, radzi- 
li, odradzali. Jedno wiedzieli wszy- 

„scy —— trzeba było iść na Otwocką. 
Podróż ta — to wiele:kilometrów pie- 
chotą, z odległych miejscowości. Krót 
ki dzień, przeprawa przez most, ot- 
wierany tylko na kilka godzin, czynią 
wyprawę na Otwocką w jeden dzień 
nie do odbycia i nad wyraz męczącą. 
Nocleg na pękającej od ludzi Pradze 
to marzenie ściętej głowy. A jednak 
wszyscy ńauczyciele miejscy muszą 
iść na Otwocką, bo tam mieści się ser- 
ce i mózg ich świata „Miejski Wydział 
Oświaty”. On‘ otwiera szkoły, orgá- 
nizuje kursy, on przywraca ludziom 
poczucie rzeczywistości z błędnych i 
'bezradnych z wyczerpania  pielgrzy- 
mów robi znowu potrzebnych pra- 


` cowników. 


Nikt nie pytał, czego, gdzie i kogo 
będzie uczył, ile zarobi, gdzie zami 
ka, w czym pokaże się swoim uczniom 
ten zespół poprzebieranych w kracia- 
ste pledy lub kwieciste portiery; wszy- 
scy jednakowo  komiczni i poważni, 
przejęci jedną myślą o pracy, która 
przywraca poczucie istnienia. 

Dosłownie iak feniks z popiołów, 
na Woli, na Polnej, na Rakowieckiej 
budziły się z letargu organizmy 
szkolne. 

Wiatr hula po zaśmieconych, zawa 
lonych gruzami i szkłem izbach, fu- 
tryny kołyszą się rzewnie, na kaloty- 
ferach iskrzy się szron. Pesymiści kra- 
czą — to humbug, nie będzie żad- 
nych uczniów, chcą wytracić dzieci! 

CUDA NA CODZIFY 


lok szkoły warszawskiej 


„Droga nasza prowadziła przez Otwocką... 


klas, „Rejtan” poza tym ma podobno 
tablice i mapy. Cuda na codzień. A 
jednak do dziś jednego nie rozu- 
miem, gdzie mieszkały rok temu i dziś 
jeszcze te tysiące dzieci i młodzieży, 
tóre na dwie , a z wieczorówką na 
trzy zmiany zapełniały jako tako upo 
rźadkowane izby szkolne. Wychowaw 
cy robią raz po raz listy imienne za- 
jęć rodziców i adresów. „Gdzie miesz 
kasz?” Padały w odpowiedzi szeregi 
ulic i numerów, złożone przez nas na 
zawsze w grobie. Więc naprawdę 
mieszka się na Tamce, Żelaznej, Mie 
dzianej, Pańskiej, mieszka się nawet 
na Kredytowej i Jasnej? Lista adre- 
sów była oczywistym dowodem, że 
słowo Warszawa jest już nie tylko 
symbolem. I tak poprzez Otwocką 
rozprowadzańo tłum rozbitków na 
tętniące nowym życiem placówki pta- 
cy, gdzie mimo  spaczonych  futryn, 
braku klamek i odrapanych ścian. ze- 


„stawiało się rzeczywistość nie z „War 


szawą w kwiatach” „lecz z Tå niedaw* 
no“ ociekającz Krwią. najlepszej mło- 
dzieży. 

- Zdążające na Qtwocką zastępy ucz- 
niów i uczennic to armia maruderów 
tóżnych formacji, w resztkach mundu 
rów lub łaciastych niemieckich bre- 
zentach. Nogi niezdarnie człapały w 
zawsze za wielkich a nie swoich bhu- 
tach. To była armia ocałała dla budo- 
wania życia w pokoju, która miast ka- 
rabinu i maski gazowej przewieszała 
przez ramię zniszczony chlebak a w 
nim niedawno zakazane polskie książ- 
ki: historie i geografie. 


ŚWIAT RZECZY I SWIAT LUDZI 


Szkoła składa się z ludzi i rzeczy 
służących jednemu celowi. Świat rze- 
czy przedziwnie wówczas harmonizo- 
wał ze Światem ludzi: jedno i drugie 
nieskoordynowane „przypadkowo za- 
gnane w jeden punkt jakby trzęsie- 
niem ziemi. Ławki wszelakiego typu, 
kształtu, kołoru.i wymiaru (zabrakło 
najlepszych ` jedynie, skradzionych 
ptzez Niemców) przygarniały publicz 
ność wszelakiego wieku, przygotowa- 
nia i bardzo różnorakiej przeszłości. 
Grzeczny chłopczyk z grzywką nie- 
pewnie czuje się obok gościa pod wą- 
sem, kutego na cztery nogi; drobna 
Józię z warkoczykami przysłania oka- 
zała Halinka, wyglądająca na jej ciot- 
kę! Jedni pełni tradycyjnego szacunku 
dla szkoły i nauczyciela, widocznie 
wzruszeni, wstają, kłaniają się, dru- 
dzy z iluż pieców już chleb jedli w 
ciągu ostatnich 6-ciu lat, lekceważą- 
cy, niekarni „traktują szkołę jako jesz- 
cze jedną przygodę. 

Nigdy pojęcie względności- nie 


święciło większych triumfów niż w)” 


półroczu szkolnym, uważanym 
za pełny rok, 
tortur; żadnych metryk, dokumen- 
tów, świadectw. Gdzieś podziały się 
układne teczki 


„ROBOTNIK 


nięciem tego półrocznego roku było 
uporządkowanie wiadomości: co 
uczeń umie, do jakiej nadaje się kla- 
sy, ewentualnie do jakiego rodzaju 
szkoły. W niejednym wypadku czy w 
ogóle nadaje się do społecznego życia 
w szkole. Lipiec zastał szkoły zoriento 
wane w ogromnym i chaotycznym 
materiale młodzieży. 


| BOLESNY ZABIEG 

Były to ciężkie chwile, gdy trzeba 
było eliminować jednostki dla ogółu 
szkodliwe: zamiast książek w chleba- 
ku, chłopak nadal nosił przy sobie 
broń i wygrażał nią „niesprawiedli- 
wym belfrom”, zamiast na palzie 
grać w piłkę, rozpalał na strychu og- 


EERS DSO KA 
Cainan iin Aaaa 


Nr. 125 S 


Kronika filmowa 


Na ekranach Związku Radzieckie- 
go ukaże sę wkrótce nowy pełno- 
biblioteka szkolna, władze szkolne or-| programowy film kolorowy p. t.: 
ganizują w „Romie” koncerty o do-| „Kamienny kwiat”. Jest to przerób- 
skonałych programach; dwukrotnie,| ka poetycznej legendy uralskiej, pió- 
szkoły średnie były w teatrze; karna-| ra RERA nagrody stalinowskiej P. 
wał wznowił tradycje zabaw  szkol-| Bażowa. 
nych; koedukacja ułatwia życie towa- ILE KIN ZNISZCZONO 
rzyskie. Bardzo wiele młodzieży ko- WE WŁOSZECH 
rzysta ze stypendiów. miejskich. Mimo À PC A 
krakań pesymistów, że. wszyscy wy-|. „Na ogólną ilość ok. 2500 kin we 
marzniemy tej zimy — w szkołach| Włoszech, uległo zniszczeniu wsku” 
działają kaloryfery lub piece. Wiesza-|tek działań wojennych ok. 400 sal.: 
ki uginają się pod ciężarem palt wła-| Wszystkie te sale, z bardzo nielicz- 
snych, wśród których przeważa przy- nymi wyjątkami, są odbudowane. 


działowa „jodełka”. : HISTORIA SOWIECKIEGO KINA 
W. POTRZASKU BIUROKRACJI Naukowo - Badawczy Wydział In- 


Kancelaria pyszni się złożami teczek, | stytutu Filmowego w Moskwie przy 


nisko lub przyglądał się zadowolony uczeń znowu został. złapany w po-| gotowuje wydanie pierwszego tomu 


jak klasa napełnia się dymem od za- 
alonego pod katedrą materiału wy- 
'buchowego. Trzeba było rozstawać 
się z niepoprawnym łowcą klamek lub 
cudzych piór. Były i mniej groźne 


przypadki, które należało bezwzględ- | szkoły dla młodocianych pracujących 


nie tozstrzygać ze względu na dobro 
ogółu. Wbrew -dobrym obyczajom 
szkolńym prawie do końca roku przyj 
i mowano uczniów — spływali do War 
szawy z obozów, z rodzicami wraca- 
jącymi ze Świata — przyjmowano 
wszystkich, by nikogo nie zniechecać 
a przy tym móc przebierać materiał 
ną fok przyszły. I tak przy obopól- 
nych dobłych chęciach i wysiłkach za- 
stał nas koniec lipca z normalnymi 
promocjami. W międzyczasie: i szko- 
ła zmieniła swoje oblicze. 

Świat rzeczy dźwigał się z upadku: 
reperowano ławki, tablice, nauczyciel 
mógł już bez obawy usiąść na krze- 
śle, z kątów i kłatek schodowych cu- 
dze graty zaczęły wracać do prawych 
właścicieli, robiąc miejsce na. wesołe 
pauzy, lub lekcje gimnastyki. Robiło 
się Coraz luźniej. Zatroszczono się o 
stołówki; zupa dymi w kotle. 

Po krótkiej- przerwie wakacyjnej 
szkoła warszawska podjęła nadal tak 
odważnie rozpoczętą pracę. Na ścia- 
nach pojawiły sie gazetki, koła rodzi- 
cielskie finansują kupno książek, któ- 
rych coraz więcej ma do pożyczenia 


Nadesłane z Ameryki protezy 


trzask biurokracji, ma legitymację, nu-| Zbioru materiałów, dotyczących hi- 
mer, — bezdomny tułacz stał się zno-|storii kina w ZSRR, poświęconego 
wu zarejestrowanym obywatelem. | przedrewolucyjnej kinematografii ro 
Dzięki niezwykłemu staraniu wydzia-| syjskiej, 


łu oświaty uruchomiono wieczorne PODWÓJNA BOLA 


i dia dorosłych. Usunięto niewłaściwe SPENCER TRACY 
pomieszanie dwu światów — świata| Popularny aktor filmowy Spencer 
tych, którym szkoła wypełnia jeszcze| Tracy wystąpł ostatnio w podwój- 
| życie i tych, których okoliczności poza| nej roli w filmie „Dr. Jekyll i mr. Hy 
| szkołę taką wypchnęły. de” Film ten został nakręcony po r-z 
|' Tak, szkoła warszawska dzielnie |trzeci, W pierwszej, niemej wersji 
| żwiga się ze zniszczenia, lecząc zada- | grał Jóhn Barrymore, później, w sła- 
ne rany. Ale jest dziedzina, w której | nym dźwiękowcu rez. Mamuliena ro 
robi jeszcze coś więcej: dwie szkołyjlę tę grał Fredric March. W obec*ej 
ufundowały stypendia dla uczczenia | wersji flmu Spencer *Tracy ujął 
pamięci zamordowanych swych kierow | swą rolę zupełnie odmiennie niż 
ników; drobne, dobrowolne datki da-| March. | 

ją pomoc zdolnym a biedniejszym, wią | Parinerką artysty jest Katarzyna 
|żąc całą szkołę jedną piękną myślą; | Hepburn. 

| druga, to godna największego uznania AWAY WIO APTONIA 
działalność komisji wczasów. Zetwano 


ze sztywnymi koloniami _ letnimi, najStróenci Krakowa pomoga 

tóre tylko niewielu mogło się zmieś- R z 

cić. Wczasy dziś działają bez przerwy. OCZYSZCZAĆ Stolicę 

Wyznaczeni przez lekarza szkolnego i tudenc. uniwersytetu  Jagielloń- 
skiego w Krakowie postanowili 


wychowawcę uczniowie znikają rap- 
tem ze szkoły na dwa tygodnie jadąc | wz ać udział w odbudowie Warsza- 


na Ślask, Pomorze, Podhale, po zdro- wy. 
wie, słońce i wiarę w coraz lepsze ju-| Ponad 1.000 studentów krakow- 
tro. . M 4 skich wyjedzie do. stolicy, aby w 
A rok temu staliśmy smutni i bez-l zwartych szeregach pracować nad 
radni na Otwockiej. ndbidówi stolicy, a przede wszyst- 
Jadwiga Loria |kim nad oczyszczeniem jej z gruzów. 

"OSOBY 


ua e gasiapigq inwalidom rece- 


Ww dniu wczorajszym wzsdhinistep" 
stwie Op eki Społecznej przybyły z 


Ameryki inżynier Gall demonstro- 
wał produkowane w jego ojczyż- 
nie nowoczesne protezy, które 


mogą zastąpić w zupełności ręce in- 
walidom. - 

Salę wypełniła pokaźna liczba o- 
sób - inwalidów, lekarzy: przedsia- 


; nigdy administracja | wic.eli polskich fabryk protez, któ- |, Protezy przeznaczone dla inwali- | 
szkolna nie przechodziła podobnych |rzy z wielkim zainteresowaniem śle- dów, którzy utracili 


dzili pracę sztucznej ręki, 
Inżynier amerykański używa pro- 


uczniowskie, w któ-! tezy od lat dzies'ęciu irmając jedyn'e | miejscu łokcia, a przykryta ubraniem | 


nizm wprawiają wsruchgumowe szel | sam «mechanizm, pozwala na' wyko 
ki skrzyżowane na plecach i pier- | nywanie prawie wszystkich prac jak 
į siach, których końce są połączone z |np. podnoszen e ciężarów, piłowa- 


| protezą. Wystarczy odpowiedni ruch | nie, cięcie it. p. 


pleców i ramion. niew doczny zupeł| Ameryka pragnie przyjść z pomo- 
„nie. dla. n ewtajemniczonych, by sziu | cą inwal dom i w- ramach pomocy 
|czna ręka; mogła uśc.snąć czyjąś UNRRA przyśle polskim fabrykom 
;,dłoń,' podnieść, podać lub uchwycić | protez stalowe części, do których u 
i jakiś przedmiot. |nas dorabianoby części skórzane. 
(Amerykańska fabryka  precyzyj: 
ręce powyżej nych protez rąk produkuje 1000 pro- 
|łokca, mają mechanizmy bardziej tez tygodniowo, zatrudniając przy 
| skomplikowane; proteza zgina się w |tej btacy 150 robotników). 

W oczach obecnych na sali słucha 


rych musiało być świadectwo chrztu, | własną lewą rękę nie tylko nie kó- 
szczepienia ospy i różne poważne ak-|rzysta z pomocy otoczenia, lecz na- 
ta, mówiące o nieskazitelnej i uregu-| wet pracuje fizycznie, prowadzi sa- 


bai wrażenie normalnego zg ęcia rę 
i. 
Waga protezy wynosi przeszło 1 


f 
i 


czy, a szczególnie tych, których pu. 
ste rękawy marynarek mówią same 
za siebie. można było początkowo 


Plotki jak błyskawice roznoszą wie- 

. Ści o rosnącej liczbie zapisów. Tu 300, 
tam dopiero 150, u trzeciego aż 400. 
Klasy dwoją się i troją, jakiś nieprzy- 
tomny wyścig. „Kołłątaj” nie przyj- 
muje więcej zgłoszeń, „Sowiński” ma 
wszystkie y i kilka równoległych 


watela. 


piony, reszta wyjdzie na 


Władysław Leny-Kisielewski | 
Start w wieczność ” 


= PIETNSZE Mori zwycięstwo 


Ten pierwszy, atlantycki sukces dywizjonu, był zarazem 
pierwszym zwycięstwem lotnika polskiego odniesionym w 
walce z okrętem podwodnym. Startująca na patrol załoga, nie 
przypuszczała wówczas, że dzień 13 sierpnia 1942 roku, sta- 
nie się dniem historycznym nie tylko dla ich dyonu, lecz i dla 
całego lotnictwa polskiego. Tym bardziej, że sporo już patro- 
li odbyli bez wyniku. Zresztą okręt podwodny nie jest łatwo 
zaskoczyć, gdyż jego obserwatorzy zwykle wcześniej dostrze- 
gą lecący samolot i zanim ten ostatni pójdzie do ataku, „U- 
bot” znika pod wodą. Dopaść okręt podwodny, to znaczy nie' 
tylko: umieć obserwować, wspaniale menewrować i mieć 
szybkość działania równą błyskawicy, ale i trafić na dobre wa- 
tunki .. No i mieć — sporo szczęścia! 

— W dniu tym warunki były dość pomyślne. Płynące po 


niebie warstwy „cumulusów” dawały Wellingtonowi nie tyl-. 


ko osłonę przed okiem obserwatorów „U-botów”, ale i przed 
myśliwskimi maszynami wroga. sk à 

; 'Wyzyskując ten „teren” Wellington przeskakiwał z jed- 
nej chmury w drugą, przez dość liczne „okna” obserwując wo- 
dẹ. — Po dwugodzinnym locie, przez jedno z „okien” dojrza- 
no niemiecką łódź o na powierzchni wody.- 


á CENY OGŁOSZEM 
Ogłoszenia drobne handlowe po 10 eł za wyraz. Poszukiwania rodzin, 


lowanej przeszłości 12-letniego oby-|mochód, samolot i 
Zaczyna się życie „na wiarę”. | cach. 

Kancelaria musi uwierzyć, że każdy 
się urodził, jest ochrzczony, zaszcze-| mal do łokcia, ma przymocowaną 


życiu z nauczycielem i wychowawcą. 
stotnie największym trudem i osiąglruszający sztuczne palce. Me 


gta na skrzyp- | kilogram, 


jaw we współ | protezę. Posiada ona w swym wne- 
trzu zainstalowany mechan' zm, 


łogę W jakby prąd elektryczny. Padły słowa komendy. 
/ellington w gwałtownym skręcie położył się na skrzy- 
dło, wziął kurs i jak piorun znutkował ku łodzi, idąc do ata- 
ku przy akompaniamencie, całą swoją mocą ryczących silni- 
ków i świstu powietrza ciętego drgającymi od nadmiernej 
szybkości skrzydłami!... 
Załoga „U-bota” dostrzegła lecący samolot. Í 
Widać ich wysiłki skrycia się pod wodą. Było już zapóź- 
no. Zanim łódź znurkowała, spod kadłuba Wellingtona 
a się bomby, lecąc ku — do połowy tylko zanurzonej 
=A odzie ` 
Spadły nieco z boku, przed dziobem „U-bota”. Wielkie 
fontanny wody, wzniesione wybuchem bomb, ochlapały ka- 
binę wyrywającego do góry Wellingtona i przesłoniły 
wszystko! i 
Gdy woda opadła, łodzi nie było widać. Wellington, po- 
łożony w skręcie „zawirował nad miejscem, w którym wy- 
buchły bomby. Nastąpiły chwile, nerwowego, zda się — że 
nieskończenie długiego czekania na wynik ataku. 
Ciągle nic nie widać?!... 
Dla pewności, by nie zgubić miejsca, lotnicy zrzucili na 
fale małe bombki dymne. x 
„ Wreszcie na powierzchni ukazała się wielka, biała jak 
śnieg plama ze spienionej wody i zwiększała się ciągle. Po- 
tem, w kierunku zanurzenia się łodzi, zaczęły biec na falach 
długie, zielonkawe smugi. To bańki powietrza. 
Załoga Wellingtona znów poszła do ataku. ; 
Poleciały dwie bomby. Jedna w białą plamę, a druga 
w sam środek tworzącego się leju. Zakotłowało się w głębi- 


ray o a l - 


0 głos zenia przyj mu ją: Dział ogłoszeń „Robotnika” — Warszawa, Al Jerozolimska ar 121. Polska Agencja Prasowa 
Biuro Ogłoszeń i Reklam — Warszawa ul Pierackiego 11 Placówki. „Czytelnika” w Warszawie: Wiejska 14, Środkowa 7 Marszał- 


pracy i zguby 


Dłoń protezy jest do odkręcania 
Do prawej ręki, którą utracił nie- | Na jej miejsce można w każdej chw - 
li założyć specjaly, nie większy od 
dłoni, przyrząd w formie zginającego zdrowa, a druga sztuczna 
po- | się haka. Ów hak. slniejszy od sztu- mocna, pozwolą na wykonywanie 
cha* | cznych palców, poruszany przez ten | normalnej pracy. 


DA „astro, 


|wyczylać niedow'erzanie, Ale po 
skończonym pokazie na twarzach ch 
malowała się nadzieja, że może już | 
wkrótce obie ich ręce, jedna slra i 
równie 


t 


COCEA EEEE AEEA DAER EK EER Z AEN S E E TE OESS TOT RED 


Była o dwie mile od krążącego na niebie samolotu. Przez za- 


nie i gwałtowny wybuch podrzucił maszynę, 
wodą od dzioba do ogona. 
Sądząc z siły eksplozji, można było przypuszczać, że dru- 


ochlapując ją 


ga bomba trafiła wprost w torpedy „U-bota” 1... 


— Znów runda!... i 

Załoga Wellingtona zapomniała o wszystkim. nawet 
o mogących w każdej chwili nadlecieć — niemieckich myśli- 
wcach. Nikt nie patrzył na niebo, bo wszyscy bez wyjątku „„ga- 
pili” się na wodę. Piloci przez drzwi bombowe. nawigator 
o , strzelcy ze swych wieżyczek, a biedny radiota, 

tóry już nigdzie nie mógł się biedak dopchnąć, wyglądał przez 
szparę. X 

Po chwili okrzyk radości zabrzmiał w „intercomie”*) 

Z głębiny zaczęły wyskakiwać jakieś. połamane szczątki, 
czarne i żółte kawałki, głowy i ciała ludzkie „które zrazu to- 
nęły i zaów wypływały... 

Plams oliwy na wodzie była coraz większa, a bańki po- 
wietrza szły coraz, coraz wolniej. 

Polacy długo krążyli ponad miejscem walki, przyglądając 
się ciągle i fotografując. | 

Zniszczenie „U-bota” nie ulegało żadnej watwliwości!... * 

Powracali do bazy upojeni sukcesem i z takim samym 
radosnyn. uśmiechem, z jakim potem czytali depeszę dowódcy. 
„Coastal Command” gratulującego Polakom ich pierwszego, 
morskiego sukcesu!... | 

Serja polskich zwycięstw na wodach Atlantyku została - i 
tozpoczęta. . | 


*) telefon wewnętrzny w samolocie. 
JUTRO: „IGRASZKA” 
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